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„Berlin —Wiedeń— Rzym." 


Lwów 13. maja, 
Sojnsz polityczny między mocarstwami środ- 
kowo-europejskiemi jest niezawodnie czynnikiem 
ważnym , jeżeli nie 1ozstrzygającym o losach po 
litycznych Europy.  Tendencja jego pokojowa. 
Za wiele to może powiedziane, jeżeli się utrzy- 
muje, że przymierze między Austro- Węgrami, 
Niemcami a Włochami gwarantuje pokój europej- 
ski. Bezwzględnie rzecz biorąc pokoju n'kt gwa- 
rantować nie może. Intencje sojuszników mogą 
być jak najszczersze, mogą Oni ze swojej strony 
wszystkie czynić usiłowania, aby wszelkie możli- 
we usunąć tradności i niebezpieczeństwa, zagra- 
żające pokojowi europejskiemu, a wszystko to oka 
że się bezskutecznem, jeżeli po za nimi znajdzie 
się ktoś jnny, który zechce koniecznie pokój 
naruszyć, który z powodów, mniejsza, oto rzeczy- 
wistych, czy urojonych, rozpocznie wojnę... 
Mimo to jednak w tem twierdzeniu jest 
względna racja. Najprostszy rozum wystarcza 
do tego, aby zrozumieć, że każdy, ktorozpoczyna 
wojnę, czyni to z nadziejami i widokami wygra- 
nej. Wyniku wojny nikt wprawdzie z góry prze- 
widzieć nie jest w stanie i jest on zawsze wątpli- 
wy, ale na oślep państwo nie rzuca się w nie 
bezpieczeństwo, nigdy ono nie idzie ze świado- 
mością na pewną zgubę. Uczyniłoby to zaś każde 
państwo, któreby przy dzisiejszym stanie rzeczy 
rozpoczęło na własną rękę wojn z mocarstwami, 
wchodzącemi w skład trójprzymierza O tyle 
więc słuszne jest zdanie, że sojusz mocarstw 
środkowo-europejskich zabezpiecza pokój. Jak 
długo przeciwko temu sojuszowi nie ma w Euro- 
pie koalicji równorzędnej, dysponującej w przy- 
bliżeniu przynajmniej podobnemi siłami militar- 
nemi, tak długo — pomijając naturalnie wypadki 
i zawikłania, których żaden, choćby najgenial- 
niejszy mąż stana nie może przewidzieć i z góry 
oblicnyć — wojny obawiać się nie potrzebujemy. 
Pociecha ta ma wprawdzie także wiele stron 
smutnych, bo wiadomo wszystkim, ile tego ro- 
dzaju gwarancja pokojowa wymaga od nas ofiar 
materjalnych i moralaych; kto jednak uznaje, że 
ostatecganym ce'em naszej polityki zagranicznej 
jest utrzymanie pokoju za jakąkolwiekbądź cenę, 
ten musi także uznać, że trójprzymierze środko: 
wo-curopujskie jest właściwym ku temu celowi środ- 
kiem. W tym stanie rzeczy łatwo pojąć, że naa 
bardzo blisko obchodzi, co œa ja} ąkolwiek sty- 
czność z trójprzymierzem, że nas zająć musi 
wsąystko, 09 zdolne jest objaśnić w sposób mniej 
lub więcej autentyczny i wiarogodny o ukrywa- 
nych dotąd tajnikach sojuszu trzech mocarstw 
środkowo-europejskich. 
tej mierze zasługuje na pewną uwagę 
wyszła temi dniami w Lipsku broszura pod ty- 
tutem „Berlin — Wiedeń — Rzym,“ zastanawia- 
jąca się nad „nowym kursam“ i nowem położe- 
niem europejskiem, a broniąca obecnej polityki 
Niemiec. Najciekawszą częścią tej publikacji, 
mającej pono charakter półurzedowy, jest ustęp, 
w którym potwierdza szczegóły, zawarte w liście 
dep. Ferrari do jednego z pism medol. skich, o 
odnowieniu | Treści potrójnego przymierza. We- 
dłag tych tedy informącyj, nie obowiązuje odno- 
wione w 1890 r. przymierze żadnego z uczestni- 
ków do popierania wojny maczepnej, podjętej 
przez jednego % nich, stanowiąc natomiast, iż 


w'razie, gdyby jeden ze sprzymierzonych zacze- 
pionymt nostał, dwaj drudzy obowiązani są przyjść 
mu natychmiast w 


pomoc Dalej poręczyły Niem. 


Powstanie narodowe 


w świetle poezji mistycznej. 


(Dokończenie). 


Z poematem Dzieduszyckiego wchodzi do 
literatury naszej znowu pierwiastek religijny, 
chrystjanizm in optima forma. Potężnym gło- 
som odzywa się ta struna, której tak długo już 
nie ruszano; umilkła ona po ostatniej klęsce na- 
rodu, bo umilkła również wiara głęboka, rozbi- 
wszy swą tarczę o rozczarowanie. Zwrócono 
się kn ideałom dostępniejszym i — mniej zawo 
dnym. Zjawił się dnch zwątpienia, pytając: „Cze 
mnż nie rancić bezsilnego Pana, co żywym ka- 
šo czekać chwili zgonu?“ Piewca „Anioła* 
odpowiada na to stanowczem: nie | Religja mi- 
łości bliźniego choćby nawet z pogwałceniem 
własnych uczuć, z zaparciom się własnych praw 
słusznych, — ta religja, okrzyczana już nieraz, 
jako matka hejotów, a dziecię bezsilności—jest jego 
ideałem. Nie kuje ona kajdanów, lecz owszem 
rodzi się Z woli rozumnej i zahartowanej; nie 
bezmocy, jeno prawdziwie żywotnej siły daje do- 
Wody. Pierwszem jej przyk azaniem miłość, drugiem 
~ rezygnacja „cicha, rzącająca się na pastwę 
cierpień bez skargi i bəz oporu, bo przeświad- 
0z0na, żę Bóg „w nagrody zmienia ziemskie ka- 

t — ko „w zwycięstwo zmieni klęski, wyno- 
sząc tego, kogo bolekć nęka.“ Tylko ona „tęczę 
swych skrzydeł roztacza... wzleci do niebios 
szczytą .. spojrzy w Jehowy oblicze... spocznie 
wśród błękitn.. ze krwi czerwonej puharn uczy- 
ni napój Bożego nektaru, który zamieni czas w 
wieczność promienną*. Uosobienie takiej rezy- 
gnacji ma ludzkość w Chrystusie, który „jest 
miłością i wiecznym rozumem;* który uczynił 
„kolebką duchów ziemię,“ a umiłował Polskę i 
do niej woła przez usta poety: „Nie pozwolę, 
byście złem zostali, bo m u was zasiał to ofiary 
ziarno, które moc moją wśród dziejów pochwali 


cy i Austrja całość terytorjalną Włoch, nie uzy- 
skawszy jednak w zamian zobowiązania Włoch, 
poręczającego ich całość terytorjalną. Włochy 
nie dały takiego poręczenia przez wzgląd na 
Francję, ażeby ta ostania nie przypuszczała, że 
one obowiązane są do utrzymania Alzacji i Lo- 
taryngji w posiadaniu Niemiee. Nie zmienia to 
jednak w niczam przyjętego na siebie przez Wło- 
chy obowiązku przyjścia w pomoc Niemcom 
w razie, gdyby Francja uderzyła na nie. Tera- 
źniejszy traktat przymierza jest ściślejszy od po- 
przedniego, jatniej bowiem określa obowiązek 
niesienia pomocy militarnej w razie, gdyby który 
z sprzymierzonych napadnięty został. Austrja- 
eko-niemiecki traktat z 1879 r. nie obowiązywał 
Austrji do niesienia Niemcom pomocy w razie 
wojny, wypowiedzianej im przez Francję. Jakie 
zobowiązania przyjęły na siebie Włochy w chwili, 
gdy przystępowały do potrójnego przymierza, po - 
zostaje tajemnicą; prawdcpodobnie zobowiązały 
się tylko do pomocy w razie ataku Francji na 
Niemcy, jeżeli jednocześnie Austrja wciągnięta 
będzie w akcję wojenną; że zaś nie zobowiązały 
się do udziału w wojnie Niemiec z jakiemkol- 
wiek innem europejskiem mocarstwem, oprócz 
Francji. Z broszury nie wynika jasno, czy nad- 
mienione zastrzeżenie trwa dalej. Wnosząc z li 
stu Ferrarego, przypuszczaćby należało, że we- 
| dług nowego układu, Włochy obecnie obowiąza 
ne są do udziału w każdej wojnie, nie zaś tylko 
w wojnie z Francją. Między Włochami i Anglj: 
zachodzi ngo'a, na mocy której ta ostatnia po- 
pierać je ma od strony morza w razie, gdyby 
przez którekolwiek mocarstwo zaatakowane zo- 
stały, oraz w takim razie, gdyby narażone były 


na atak z powodu, że należą do potró nego przy- 
mierza. 


Z 


Stowarzyszenie antisocjalistyczne 
w Paryżu. 


Wspomiualiśmy już pobieżnie o założeniu 
w Paryżu stowarzyszenia antisocjalisty- 
eznego, do którego Się zapisało wiele wybi- 
tnych osobistości. Journal des Débats podaje 
obecnie program nowego stowarzyszenia, który 
streszczamy jak następuje: 

Wielkiem niebezpieczeństwem naszych cza- 
sów jest skłonność ku socjalizmowi, pos odująca 
umysły- do ustępstw ze swobody osobistej na 
korzyść kolektywizmu i do rpodziewania się 
wszystkiego oł państwa. Należy wykazać, że w 
wielkiej liczbie wypadków działalność prywatna 
jest skuteczniejsza od działslności publicznej. 
W miarę popularyzowania tych idei, opinja u- 
legnie innej klasyfikacji. Ustąpi podział na repn- 
blikanów i monarchistów, bo dziś jedynie racjo- 
nalny podział społeczny jest na takich, którzy 
chcą pomnożyć działalność państwa i zwolenni- 
ków inicjatywy prywatnej, a więc na socjalistów 
i antisocjalistów. Podział ten ma nietylko zna- 
czenie społeczne, leez i polityczne. Pstrzymy 
dziś na zalew świata przez rasę anglo-saską, 
wypierającą wszystkie inne. Otóż niesłychaną 
swoją potęgą ekspansywną, swoją wyższość w 
rolaietwie, przemyśle i handlu, zawdzięcza ona 
wyłącznie rozwinięciu inicjatywy prywatnej, 
ograniczenia atrybucyj państwa. Czyż chwila 
taka moż» być stosowaą do przyjęcia zasad, 
które utrzymały na niskim poziomie rozwoju lu- 
dy starożytności i orjentalne ? 

Inicjatorowie stowarzyszenia są przeciwnego 
zdaria, dlatego proponują połączenie się, celem 


i moc powali, aż dotąd bezkarną. I jam te cier- 
nie własną rzucił dłonią, które po ten czas kłuć 
i krwawić będą, a was do służby bez gnie- 
wu nakłonią . Wami żyć będą na przy- 
szłość narody!“ 


Czy nie brzmi w tem echo mesjaniz nu, po- 
grzebanego, jak twierdzono, na zawsze? Przodo- 
wnictwo Polski w Boga i przez Boga, jej wy- 
jatkowa misja wśrid narodów — postawione £0 
stały przez Dzieduszyckiego znowu na czele 
naszych artykułów wary. 


Mistyczny ton brzmi zresztą nietylko z tych 
ustępów, które krystalizują w sobie święte wie- 
rzenia poety. Wszystko tu nastraja się do wyso- 
kiego djapazonu nadsmysłowości, a ilekroć wy- 
łącznie sprawom ducha poświęca poeta swą uwa- 
gę, słowa jego toczą się strumieniem lawy ogni- 
stej. Nie ma tam ani śladu wymuszoności ; w jaki 
kolwiek też sposób zechcemy roztrząsać misty- 
czne jego porywy, ze czcią zawsze przyjdzie 
nam uchylić przed niemi czoła, bo są szczere, 
płyną z głębi duszy. De najpiękniejszych np. 
ogniw poematu zaliczyć wypada pieśń II (Za 
grobem), a właśnie ona od początku do końca 
drga mistycyzmem. „Duch śpiewaka” (Słowa- 
ckiego), siedząc „u szczytu góry tatrzańskiej“, 
patrzył „na polskie niziny, czynił pokutę za 
żywota winy'. Ztamtąd to ujrzał straszliwe wi- 
dowisko, jak „krew bez jutra po dziejowym 
szlaku lał bez nadziei naród.“ Wespół ze śpie- 
wakiem spoglądała cała rzesza innych duchów, 
co „była jednym jękiem, dzie ów łkaniem i prze- 
szłych wieków smutnem  zuviartwychwstaniem.., 
Widniało w blasku złota i parpury królów przed. 
wiecznych chmurne zgromadzenie*—przedstawia- 
jące się z dołu dla ziemskiego oka, jako łana 
zorzy. W ich rzędzie „ostatni siedział... odpę- 
dzony, zdala, bez chwały i — polskiej korony“, 
jedynie z nadzieją bezradną w duszy, że Chro- 
bry zmaże jego winy. — Opodal zajęli miejsce 
w „zawiei mgły białej“ ci, którzy „modlitw 
nadto wypletli na ziemi: wiary aktorzy i nabo- 
żeństw karły.“ Inna skała „orężnych duchów 
gromadziła roje“; w głębi zaś skupiły się 
płaczące widma niewiast, łzami swemi zasilając 
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rozwinięcia działalności anti socjalistycznej za 
pomocą odpowiedniej propagandy pismem i słowem. 

Nie rozwodząc się nad szczegółami organi- 
zacji, która zna trzy kategorje członków (przy 
wkładce 6 fr. i 20 fr. rocznie, lub 100—500 fr. 
jednorsowo) i ma na celu wydawanie czasz- 
pism, broszur i urządzanie zebrań, zaznaczymy, 
iż pierwsze zebranie zwołano na 21 b. m. i że 
na niem ma mieć miejsce t. z. conference con 
tradictotre o socjalizmie, pomiędzy deputowanym 
socjalistycznym p. Lafargue, a założycielem 
stowarzyszenia, redaktorem czasopisma: La scien- 
ce sociale, panem Demolins. 

Nowe stowarzyszenie zaczerpnęło tedy przy 
kładu od duchowieństwa. Ciekawa rzecz, co po- 
wiedzą panowie Demolins, Say, Simon i inni 
członkowie, jeżeli p. Lafargue przyprowadzi na 
sesję z ulicy pewną liczbę zwolenników swoich 
zasad, którzy w razie, gdyby słowne argumenta 
p. Demolins miały być zanadto przekonywujące, 


uciekną się do połamanych poprzednio krzeseł 
i stołów ?... 


Pogrzeb Barossa. 
(Oryginalne sprawozdanie „Dziennika Polskiego.) 
Budapeszt 11. maja. 


Cały Peszt — zda się — wyludniony w tej 
chwili, a most łańcuchowy i pałac ministerstwa 
handlu w Budzinie, gdzie minister urządował, 
mieszkał i życie zakończył, otoczony dookoła 
nieprzejrzanemi tłamami publiczności, wyczeku- 
jącej ceremonji pogrzaba. 

Właśnie w tej chwili (4. godzina popołu- 
dniu) poświęca zwłoki zmarłego ministra dawny 
skromny jego nanczyciel religji, a dziś książę 
Prymas węgierski. arcybiskup Vassary w oto 
czeniu wszystkich prawie biskupów, którzy z ra- 
cji odbywanych obecnie konferencyj biskupich 
w stolicy, (owarzyszą swemu przełożonemu przy 
ostatniej posłudze kościelnej, jaką prymas z wła- 
snego popędu pragnął oddać zwłokom zmarłego 
nagle ministra, niegdyś ucznia swego 

Trumna ze zwłokami ministra spoczywa n3 
wzniesionym kilkostopniowym katafalku, w udra- 
powanej żałobnym kirem wielkiej sali audjencjo- 
nalnej ministra handlu. 

W stylu greckim zbudowana trumna, zdo- 
bna bogatem złoceniem, odbija od ponurego wi- 
doku olbrzymiej sali i wejścia także suto krepo- 
wanego. Liaurowc krzewy okalają trumnę, a rzę- 
siście ustawione świeczniki i kandelabry wiszące 
rzucają setki bladych promieni światła, co powo- 
duje, że rysy zmarłego ministra i tak do niepo- 
znania zmienione, jeszcze bardziej rażą straszną 
bladością. 

U stóp trumny spoczywają ordery. Ciało 
nieboszczyka ubrane w czarną atyllę węgierską. 
Ściany obwieszone niezliczonem mnóstwem wień- 
ców. Eksorta trwała dość długo. Mowy żałobnej 
żadnej — chyba w Ilawie który z posłów po 
żegna zwłoki ministra przy złożeniu ich do gro 
bu familijnego. 

Pyszny sześciokonny rydwan z liczną asy- 
stencją słag żałobnych czekał na trumnę, którą 
zniesiono po odbytem poświęceniu. Kondukt ru- 
szył przez most łańcuchowy, dalej plac Józefa, 
potem ulicą Kąpielową (Badgasse) i bulwarem 
Waicowskim posuwał się powoli ku kolei austrja- 
cko-węgierskiej dziś zwanej „zachodnią“, skąd 
jutro zwłoki przewiezione będą do grobów fami- 
lijnych rodziny Barossów do Ilawy. 
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górskie Źródła. Koło piewcy stanął „bl.dych 
tłum harfiarzy i harfy łamał o skały krawę- 
dzie...* Tymczasem „z poza skalnej bramy“ 
wyjechał orszak rycerski pod przewodnictwem 
Chrobrego. „Męstwo im jare płonęło na licach, 
a w piersi zwycięstw pewność tkwiła stara.” 
Nad przepaścią zatrzymawszy konia, król „spoj: 
rzał w doliny, które krwi ludzkiej zalał potop 
nowy”, a widząc trupy blade i rozpaca i nie- 
moc, rychło zawrócił konia, zwracając się do 
swych rycerzy z oświadczaniem: rócimy... 
bo lud nia wierzy.* Na przymierze z tymi, „co 
wątpią już u czynów bramy, sskoda zbroicy 
i szkoda pancerza|.. Wrócimy tam na ziemskie 
boje, gdy z pracy wstaną ufniejsze narody“... 
Wracając zaś, pomknął jeszcze do harfiarzy 
i patrzał na nich, „jak Ba wróble Śpiewne*, a 
piewcy opowiedającemu rzucił słowa przekleń- 
stwa za to, że „kochał się w swoich słów brzę 
ku... szukając rymu w konających jęku*, że 
„boje śpiewał, w których mieszka klęska*, że 
był „srozpaczonych  gęślarzem*, że nakoniec 
„słów brzękiem i strun sztucznem drganiem*, cgr- 
rował, jak szalejem. I „był szelest wielki, a nie 
było spiewu * Gdy wreszci» „cień siny aaległ 
gr... wąwozy” ukazała się inna postać, blade 
zwątpienie, by  „niańki nieszczęśliwych rodu, 
oka loga i głupców z zawodu“ pociągnąć do 
Szatana. „W świecie zwycięża zawsze jego wła- 
dza... powodzeniem płaci za grzechy“, zmienia 
nw chychot rozkoszy pieśń, którą pop kracze, 
co pośród duchów aniołem nazwany.* I gdy tak 
słuchali słów szatana, na karkach ich „ciemaność 
siadła*. Lecz nadleciał anioł, co samym widokiem 
zdziałał, że „czart tak pobladł, jak przed słoń 
cem ciemność“, potem skurczył się, wreszcie 
uszedł bez śladu. Anioł rzekł słowa „nawpół 
zrozumiałe," lecz po'ężne w swym skutku; „ból 
tak malał, jak wśród oceanu nawa żeglarzy, co 
jak wieża stała wśród domów porta“... 


Autor umiał szereg wspaniałych obrazów 
roztoczyć w tej pieśni z taką siłą plostyki, iż 
wizja jego reprodukuje się w umyśle czytelnika 
zupełnie wyrażnie i jasno. Są jednak w poema- 
cie ustępy, które nie tak łatwo dadzą się po 


Od czasu pogrzebu Andrassy'ego nie pa- 
miętamy tu tak pięknego hołdu, jaki oddano za- 
słagom przedwcześnie zgasłego ministra. Wszy- 
stkie sklepy pozamykane. Miasto literalnie całe 
w żałobie. Chorągwie czarne powiewają z mnó- 
stwa domów i gmachów publicznych. Droga, 
którą kondukt się posuwał, oświetlona lampami 
gazowemi, osłonionemi krepą. Setki tysięcy osób 
za tramną. Króla reprezentuje jenerał adjutant 
Paar; ministerstwo spraw zewnętrznych dwóch 
radców ministerjalnych z Wiednia, rząd austrjacki 
minister Bacquehem, a arcyksięcia Józefa — 
młody syn jego. arcyksiążę August. Kondukt 
poprzedza liczne bardzo duchowieństwo z bisku- 
pem Czaską na czele, za trumną kilka powozów 
z wieńcami, za niemi w żałobnych karocach ro: 
dzina zmarłego ministra, dalej ministrowie, izba 
magnatów i posłów in corpore, z prezydentami 
swymi, potem całe gremium rady miejskiej, de- 
putacje miast, instytncyj rozmaitych, wreszcie 
deputac,e kolejowe i przemysłowe rozmaitych 
stowarzyszeń. Kondukt olbrzymiej długości. Ry- 
dwan ze zwłokami ministra zatrzymał się na 
chwilę przed bazyliką, gdzie jeszcze raz bi- 
skup, celebrujący przy pogrzebie, poświęcił 
zwłoki, 

Przy dworcu kolejowym 3000 robotników 
kolei państwowych tworzyło szpaler, na całej 
drodze zaś, po której kondukt przechodził, straż 
miejska utrzymywała kordon. 

Pogrzeb był w istocie wspaniały — na taką 
manifestację ogólnego żalu zasłażył Baross u 
Węgrów i ten wspaniały dowód uznania może 
złagodzi choć w części rozpacz pozostałej ro- 
dziny po tak okropnej stracie. 

Nekrologi, które się pojawiły w wiedeńskiej 
prasie, oburzyły po części ogół i źle znown Wę- 
grów dla Austrji usposobiły. Dziwią się najbar- 
dziej tutaj, że półoficjalny dzionnik, a raczej 
organ Kalnoky'ego Fremdenblatt, mógł wystąpić 
z tak bezwzględnem wspomnieniem pośmiertnem. 

Król mianował prowizorycznym zastępcą 
ministra handlu, Weckerlego, dzisiejszego mini- 
stra finansów, który też obejmuje zaraz zarząd 
osieroconego ministerstwa. Nie wiem, czy praw- 
dziwe są pogłoski, że po przeprowadzeniu regu- 
lacji waluty, minister Weckerle, ma zająć miej- 
sce zmarłego Barossa na stałe, a poseł Hiero- 
nymi, niedawny kandydat na wice-guberna- 
tora Banku państwa, ma według tychże wieści 
objąć tekę ministra finansów. Czas sprawdzi 
niebawem, o ile te pogłoski miały podstawę ra- 
cjonalną. Pobóg. 


«orespondencje. 


Warszawa 11. maja. 
(„Pomoenik* jenerała gubernatora. — Szczekanie czynowni- 
ków i dziennikarzy moskiewskich — Rada admi nistraeyjna 
— Wykłady religii w szkołach ludowych. — Bezrobocia. — 
rhiliści. — Aresztowania.) 


Więc tedy od 1. maja faktycznie objął no- 
wo utworzone stanowisko pomocnika jenerał- 
gubernatora baron Medem. Mimo tego ZAP ago 
tytułu, stanowisko to ma być samoistne w z8- 
kresie wszelkich spraw cywilnych, aby jednak 
z tego powodu miały nastąpić jakie zmiany na 
lepsze, o tem co najmniej wątpić należy. Nie 
brak ludzi wśród Rosjan, a do nich należy ró- 
wnież i baron Medem, którzy nie chcieliby nas 
ani gnębić, ari wynaradawiać, ale jest ich za 
mało, aby pokcnać tę hydrę czynowniczą i mi- 
litaruą bez czci, wiary, nędzną, płytką i rozbój- 


chwycić przez wyobraźnię czytającego, a to z 
powodu p seładowania abstrakcjami (np. „U sza- 
tana“ „Epiłog*), są też mne, pełne grozy, a mgliste, 
trącące już nie mistyką |ecz okkultyzmem. 
Do takich zaliczyćby można n. p. drugą połowę 
m. ostatniej, gonitwę duchów i straconego 
dzisława, jego matkii Heleny, wespół z matką, 
oszalałą pod strasznych ciosów. Są 
one w swoim rodzaju genjalne: ale tą genjal- 
nością, która cechujs n. p. cykl Wiertza : „ Wi- 
dzenią ściętej głowy”. Tylko bardzo silne nerwy 
mogą bez obawy wystawiać się na działanie po- 
dobnych fantazyj. 


Już u wstępu zastrzegliśmy się, że nie 
mięszamy autora „Anioła“ z dzisiejszymi symbo- 
listami, i że taka paralela nie miałaby żadnych 
podstaw. Niemniej jednak — tu i ówdzie dałyby 
się znaleść pewne podobieństwa. Symboliści np. 
& przynajmniej najwybitniejszy ich przedstawi- 
ciel Maeterlink, używają dla określenia naj- 
bardziej nawet idealnych pojęć — formy ile 
możności najkonkretuiejszej — są idealistami w 
treści, w metodzie swej jednak twórczej posłu- 
gują się realizmem. To samo znajdujemy i u 
naszego autora. Nie symyatyznje on z mgłami; 
gdzie tylko sposobność się nadarzy, nakłada na 
obraz farby silne i ostremi obwodzi je kontu- 
rami, Temu też procederowi „Anioł“  zawdzię- 
cza swoją wyseką wartość estetyczną, nie traci 
zaś na nim bynajmniej idea pieśni, owszem zy- 
skuje, staje się bowiem dla wszystkich przy- 
stępną. Chęć jasnego wyrażenia myśli, właściwa 
każdemu „urodzonemu poecie“, posuwa się nie- 
kiedy, (co prawda, w bardzo niewielu miej- 
scach) nawet za daleko; przybiera charakter 
barokowy, niezgodny z nastrojem eałości. Bywa 
to mianowicie, gdy piewca ze względów wy- 
łącznie opowieściowych zniża się ze swych wy- 
żyn do stosunków powszednich, określając je może 
zbyt szczegółowo i posługując się terminami, 
których nie zwykliśmy spotykać w poezji, wyż- 
szego zakrojn... 

Ogółem jednak z prawdziwą brawurą u- 
miał autor pokonać trudności, jakiemi jeży się 
formalnie, obrany przezeń temat. Na kartach mar- 


obuchem 


zaatdzequ 


niczą. Wyrazem tych „diejateli*, jest z bardzo 
nim „aw powtarzam z bardzo dany 
nyjatkier, ay Pi —- ono to, 
skoro tylko zanosi się na jakieś, 
ulgi, aal na alarm, a tych Rosjan, którzy chcą 
być sprawiedliwymi, nazywa  „manekirami”, 
albo „apalaczenymi*. Teraz np. poruszona = 
stała myśl w sferach rządowych, podobno z ini 


cjatywy barona Medema, aby przy jenerał: * 


gubernatorze utworzono rodzaj rady adena 
cyjnej, coś w tym rodzaju, jak była u nas da- 
wniej do 1863 r. — dzienniki petersburgskie, 8 
między niemi Graźdanin, już krzyczy, że to 
byłby parlament polski i że rząd poddaje % 
wpływom polskich polityków, którzy ko 
w popiele nie zasypiają i starają się swoje robić; 
a tymczasem, żali się ten Grażdamin, że soboru 
prawosławnego w Warszawie rząd nie może wy- 
budować, bo nie ma pieniędzy. Co to za podły 
i głapi argument!... 

A Jeśli A wierzyć doniesieniom osób, do- 
brze zwykle poinformowanych, to w Petersburgu 
w sferach rządzących postanowiono, aby w szko- 
łach ludowych w Królestwie Polskiem księża 
katoliccy, jako osobni nauczyciele, wykładali 
religję, czego dotąd nie było, bo rząd usunął 
zupełnie szkołę ludową od wpływu duchowień- 
stwa katolickiego. Rozporządzenie to, wbrew 
woli Apuchtina, ma być ogłoszone wkrótce. Tak 
jest: Riedy trwoga, to do Boga — rząd boi się 
nihilistów, którzy znown zaczynają głowę podno: 
sić, więc o pomoc do religji się udaje. A nihi- 
liści rzeczywiście znowu się „ruszają. U nas 
twierdzą na pewno. że Mikołajowski most nihi- 
liści wysadzili. Czy to prawda, trudno na pewno 
twierdzić, ale to pewna, że w Petersburgu poli- 
cja tamtejsza mnóstwo osób poaresztowała. 
W Warszawie także aresztowano kilkunastu ro- 


ciągle są wzburzone i do ro- 
botników, którzy w liczbie paru tysięcy zebrali 
się przed fabryką Scheiblera, podczas gdy 
w innych fabrykach już poszli do pracy — 
wojsko strzelało drugi raz i raniło kilku, a je- 
dnego podobno zabito. W Pobjanicach bastują 
także robotnicy, ale spokojnie, a nawet, jak 
mówią, jaż wrócili do pracy. Spodziewają się 


fabrycznych 
będą bezrobocia, a w Warszawie wśród robotni- 
Praga 11. maja. 
patrona Czech. Wystawa afrykańska, — Wycieczka 
I 


powszechnie, że w innych miastac 
ków. pomimo aresztowań, panuje gorąozkowy 
ruch niezwykły. 

(W sprawie Weckeldorfskiej, — 1, maja, — Uroczystość 
czeskich Sokołów do Lwowa. — Czechy na wystawie wie- 
deńskiej. — Z teatru. — Występy pani Kamilowej). 
Rozporządzenie ministra hr. Schónborna, 
wdrażające aktywowanie sądu powiatowego w 
Weckelsdorf, wywołało w całym kraju zdziwie- 
nie i niezadowolenie. 
z wszystkich stron, a wczoraj uchwaliło ko- 
logjam miejskie w Pradze wystosowanie podo- 
bnego protestu do Wydziału krajowego. — Je- 
dnogłośnie przyjęto odnośną petycję radcy miej- 
skiego dr.  Mildego, która w energicznem 
brzmieniu żąda, ażeby Wydział krajowy starał 
się wszystkiemi siłami rozporządzenie to po- 
wstrzymać i na przyszłość bez uchwały sejmu 
podobnych organizacyjnych zaprowadzeń nie 
przedsiębrać. Oprócz tej enuncjacji ojców sto- 
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tyrologji polskiej zapisała się mściwość moskie- 
wska tak potwornie, tak ohydnie, że trzeba isto- 
tnie być niepoślednim wirtuozem słowa, aby 
z owych piekielnych zgrzytów spleść harmonijue 
akordy. Gdyby poeta poprzestał był na ideali- 
zowaniu, pieśń jego nie zdołałaby nami wstrzą- 
snąć ; należało barbarzyństwo napiętnować z ca- 
ą energją, przedstawić je w szkaradnej jego na- 
gości, a jednak w taki sposób, aby nie budziło 
wstrętu, którego sztuka zawsze unikać powinna. 
Antor pogodził sprzeczne wymagania w sposób, 
na jaki stać tylko prawdziwego poetę. W dowód 
wystarczy przytoczyć pieśni, poświęcone dziejom 
Zdzisława i bliskich mu osób, od chwili, gdy go 


wrzucono w ciemnicę kijowskich kazamat”eBo-_ 


hater przechodzi przez cały szereg tortur fizy- 
cznych i moral; ych, aplikowanych więźniom po- 
litycznym przez bogobojny rząd carski. Z całą 
dokładnością, z drobiazgowością prawie znajdu- 
jemy je opisane w poemacie; poeta nie waha się 
nawet użyć w razie potrzeby wyrażeń dosadnych, 
lecz umie także w czas pohamować się tam, 
gdzie o krok dalej idąc, przejąłby czytelnika już 
nie samą zgrozą i pogardą dla podłości ludzkiej, 
leez obrzydzeniem. Nie spuszcza on £ oka ani 
na chwilę czułej wagi estetycznej i skoro szali 
realizmu zagraża już zbytnie obniżenie. dorzuca 
zaraz na przeciwną stronę stosowny ciężarek, któ. 
ry równowagę przywróci. Czyż nie zdradzają 
n. p. umiejętnej tej manipulacji następujące 
wiersze: „„adło dawano jemu do tej dziury — 
Tak stęchłe, że się zdało jadowitem i robak ży- 
wy siedział nieraz w chlebie —Il— Śmierć i bez- 
myślność, jakby szczęścia szczytem — Wydały ma 
się po życia pogrzebie; — Czarci się snują 
W myśli niewyrażni — Jako mieszkańcy tej 
moskiewskiej każni.4 Takie zaś równoważe- 
nie— czy ono Świądome, czy też instynktowne, 
rzecz obojętna, — spotykamy wszędzie, gdzie 
posre nasuwają się przed oczy dzieła i czyny 
estji ludzkiej. 

Również w sposobie, jakiego używa poeta, 
kreśląc charaktery ujemne, znać owo umiarko- 
wanie. Na scenę smutnej opowieści wchodzą 


pośród innych dwie postacie nędzne, jakgdyby 
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licy czeskiej, odbyły się rozmaiie mityngi w tej 
sprawie, osobliwie zebranie klubu młodoczeskie 
go na Zofinie, pod przewodnictwem dr. regra. 
Około 2000 osób wzięło udział w tem ze- 
braniu. 

Pierwszy maja w którym to dniu obawiano się 
w Pradze rozruchów robotniczych, przeszedł ceł- 
kiem spokojnie. — Na  Zofinie, wyspie  strze- 
leckiej i w Karlinie odbyły się licznie obesłane 
mityngi robotników praskich, zupełnie jednak w 
ramach ustawy. Robotnicy nie naruszyli w ni- 
czem spokoju publicznego. Obydwie partje 
socjalistyczna, a mianowicie część, hołdująca 
internacjonałowi, jakoteż partja socjalno-demokra- 
tyczna czeska, obradowały głównie nad ustale- 
niom 8-godzinnej pracy, jakoteż ogólnego głoso- 
wania, a w debatach zabierały głos znane agi- 
tatorki i soejalistki pragskie, rekrutujące się z 
robotnice fabrycznych. Popoładniu odbyły się za- 
bawy publiczne, na których wygłaszano mnó 
stwo mów na temat równouprzwnienia robotni- 
ków i rzemieślników, garnących się pod sztan 
dary socjalistyczne. Trzeba przyznać, że aran- 
żerowie, pomimo ich wygórowanych idealisty- 
cznych zapatrywań zachowywali się tuktownie 
i nie przekraczali granic przyzwoitości. 

Od kilka dni panuje w Pradze pomiędzy 
liczr.ymi murarzami i robotnikami budowlanymi 
niezwykiy ruch, zmierzający do  przymuszenia 
pracodawców, iżby czas pracy zredukowany zo- 
stał do 10 godzin dziennie. Zgody dotychczas 
nie osiągnięto i wszystko — zdaja się — zosta- 
nie przy starem. 

W dniach 15. i 17. maja będzie w Pradze 
gwarno i ludno. Dnie te są najuroczystsze w 
Czechach, a osobliwie w Pradze, albowiem Czesi 
obchodzą w tym czasie uroczystość patrona cze- 
skiego św. Jana Nepomucena, którego zwłoki w 
katedrze na Hradczynie spoczywają. — Tysiące 
wiastańców pielgrzymują w dniach tych do 
Pragi, ażeby zwidzić starożytne pamiątki i po- 
modlić sią do patrona czeskiego. — Tradycyjnie 
przenosi się pamiątka z ojca na syna, ażeby 
choć raz w życiu był na moście pragskim i 
ucałował trumnę św. Jana w kościele. Przygoto- 
wania już obecnie czynione są na wielką skalę : 
ognie sztuczne na Wełtawie, procesje, rozmaite 
igrzyska i zabawy będą objawami ra 
dości Prażanów i pątników w tych dniach i 
jeżeli tylko pogoda posłuży, uroczystość cała, 
świadcząca o pietyzmie Czechów dla ich pamią- 
tek narodowych, wypadnie wspaniale. 

W pałacu przemysłowym zeszłorocznej wy- 
stawy otworzył znany afrykański. podróżnik dr. 
Holub, znakomitą wystawę okazów, zebranych 
w czasie ostatniej swej podróży po Afryce. 

Setki okazów nieznanych zwierząt, ptaków, 
roślin, całe urządzenia afrykańskich ludów, ilu- 
strających ich zwyczaje i obyczaje, nagromadził 
tu znakomity podróżnik, — a Prażanie zwidzają 
nadzwyczaj licznie tę wystawę, która będzie 
przez całe lato otwartą. 

„Sokoły“ czeskie przygotowują się do wy- 
cieczki lwowskiej, a zastęp tychże przenosi obe- 
enie już 300 osób. — Niezmordowany, a „So- 
kołom“ waszym z uczynności zeszłorocznej 
znany dr. Scheiner, będzie przywódcą tej dru- 
Źny. która niezawodnie dozna szczerego pol 
skiego przyjęcia w waszej stolicy. 

W teatrze czeskim także ruch niezwykły. 
Opera i dramat pizygotowują się do występów 
wiedeńskich, które się w dniach od 1. do 7. 
czerwca odbędą. Wystawione będą wyłącznie 
oryginalne opery czeskich kompozytorów, a mia- 
nowicie: „Newiesta husitską* Bendla, „Libusza“ 
Smetany, „Dalibor* tego samego mistrza i „Di- 
mitri* Dworzaka. Koroną muzyki czeskiej bę- 
dzie przecudna perła niazśmiertelnego Smetany 
„Prodana niewiesta*, którą wczoraj wystawiono 
po raz 200 Była to niezwykła uroczystość tea- 
tralna. Teatr szczelnie zapełniony. publiczność 
w świątecznych ubraniach, rzęsiste oświetlenie, 
ładny prolog Krasnohorskiej i obraz z żywych 
osób układu reżysera Kolara, wszystko dodawało 
uroku wieczorowi. -- Z dramatu przedstawioną 
będzie jedna część trylogji sławnego poety cze- 
skiego Wrchlickiego „Hipodamia* z muzyką 
Fibicha i prześliczy utwór z życia czeskiego 
lada „Jan Wyzawa*, dramat dyrektora teatru 
Szaberta. W operach „Dimitrii* i „Daliborze” 
weżmie główny udział nasz Florjański, który już 
tak wżył się w muzykę czeską, że lepszego 
przedstawiciela ani sobie sami kompozytorowie 
nie marzyli. 

Najnowszy utwór Mascagni'ego „Przyjac'el 
Frytz* zachwyca także publiczność pragską 
przepięknemi melodjami , tworzącemi niejako 
pendant do „Cavalerji rasticany*. Wczoraj wy- 
stawiono opcre tę po raz 5.. przy wysprzedanym 


dwoje solistów w chórowodzie występku i po- 
dłokei. 

Więzienie sprzęga Zdzisława z popowiczem, 
który chłopów podmówił do napadu na laszków, 
a podmówił wiedząc, iż powstańcy przysięgli 
sobie nawet we własnej obronie nie ntoczyć 
krwi z żył ludu. Ow nędznik uważa siebie za 
męczennika świętej sprawy, jaką jest w jego 
oczach nihilizm. „Nie wstydź się, mówi do Zdzi- 
sława, chochyś tu był po zabiciu własnej ma- 
tali! Bo człowiek niezdolny czynić rzecz inną 
nad tę, którą czyni.“  Wstrętnym jest dla popo- 
wicza szermierz „dawnej geografji granie i wiary, 
która... zabobonem mad babami włada.“ Miło- 
siernie chce go uwolnić od tej pleśni. „Przecież 
pan... wiesz, jaki wiary jest wszelkiej początek... 
Głapiec przez całe swe życie łzy roni, bo ni- 
cość bliską zawsze imać można..* Rozkoszną 
wydaje się temu nihiliście sama myśl o samo- 
bójstwie, usiłuje więc i Zdzisława nakłonić do 
ukrócenia męczarni własną ręką. Lecz dusza 
młodzieńca „dęba stanęła przeciw tej namowia*, 
czując, że jest „tchórzem i nikczemnym zbie- 
giem, kto w grób się chowa przed zimowym 
śniegiem próby.* Nie dając za wygranę, popowicz 
rzuca się na niego, z zamiarem zaduszenia to- 
warzysza, a odtrącony, sam śmierć sobie zadaje, 
bijąc o mur głową i wołając: „Ja zrobię, com 
zrobić przeznaczył.“ Czyliż ta wytrwałość, z 
jaką o śmierć swą walczy, nie rehabilituje po 
powicza do pewnego przynajmniej stopnia w na- 
szych oczach ? 

Z pewnem pobłażaniem również patrzymy 
na występną Moskiewkę, wydelegowaną przzz 
władzę, aby uściskami swemi wyłudziła od Zdzi- 
sława zeznanie, którego zeń nie dobyły uajsroż 
sze tortury. Używa ona całej swej przebiegłości, 
by cel osiągnąć, wobec jednak stanowczej re- 
kuzy skazańca — „zbladła nie bez wzruszenia, 
z siedzenia powstała i tak mówiła, gdy na ręce 
kładła swe s„acerowe duńskie rękawice: Widzę, 
że w duszy waszej błyskawice lśnią oburzenia, 
kiedy kto wam radzi, abyście szczęście kupili, 
lub życie, idąc na drogę, eo do nich prowadzi. 
Drogę krzyżową wy w Polsce wolicie. Za t) 
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teatrze, i tu znowu Florjański był przedmiotem 
niebywałych owacyj. — I najnowszą operę tego 


młodego jeniusza włoskiego „Bracia Rantzau“ 
nabył teatr czeski i wystawi niezawodnie w 
zimie. 


Pani Jadwiga Camilowa wystąpiła 3 
razy w teatrze narodowym, a to w „Lucji*, 
„Rigolecie* i „Hugenotach*. Publiczność przy- 
jęła rodaczkę naszą sympatycznie, chociaż kry- 
tyka zachowała pewną rezerwą. Całość wraże- 
nią byłą dodatnia, jednakowż dla sceny tak 
wielkiej i publiczności tak muzykalnej, jak w 
Pradze, na razie jeszcze niezupełnie odpowiednia. 


Z wystawy teatralno-muzycznej 


Wiedeń 11. maja. 

Do najciekawszych działów muzyczno tea 
tralnej wystawy wiedeńskiej, należy niezaprze- 
czenie oddział polski. Także niepolska publi- 
czność znajdzie tu wiele interesujących okazów, 
jak obraz Siemiradzkiego : Szopen w salonie ks. 
Radziwiłła, waza porcelanowa, którą Szopen 
otrzymał od Marji Amalji, małżonki króla Lu- 
dwika Filipa, mnóstwo jego portretów i rękopi- 
sów. — W dziale ogólnym zwracają na się uwa- 
ge przedewszystkiem dwa obrazy olejne Cana- 
lettego : Wnętrze teatru warszawskiego w XVIII. 
stuleciu i Bacciarellego portret baletniczki Mate- 
ckiej z teatru warszawskiego ; dalej starożytne 
rękopisy i dzieła muzyczne z bibljoteki Jagiel- 
lońskiej, zakładu Ossolińskich, zbiorów ks. Wła- 
dysława Czartoryskiego. ks. Surzyńskiego itd., 
a wreszcie wielce ciekawe narzędzia muzyczne, 
n. p. kobza góralska z gabinetu archeclogiczne- 
go w Krakowie, organki kościelne z końca 
XVI wieku od ks. Rozwadowskiego w Starym 
Sączu, spinet z klasztoru Klarysek w St Sącza, 
instrument dzwonkowy własność niegdyś Mozar- 
te, cymbały hucuła Mehedemiuka z muzeum 
przemysłowego we Lwowie, mandoliny i narzę- 
dzia muzyczne Matejki, krakowskiego i lwo- 
wskiego towarzystwa muzycznego, muzeum na- 
rodowego sztuki w Krakowie it. d. Jan Sli- 
wiński ze Lwowa nadesłął umyślnie dla działa 
polskiego zdjętą fotografję słynnych organów 
w Leżajsku — największych w Polsce. 

Przy uroczystem otwarciu wystawy z zaię 
ciem przeglądał cesarz nagromadzone skarby 
sztuki polskiej, Przewodnictwo w oddziele tym 
objął prezes komitetu polskiego hr. Ludwik \ o- 
dzicki i prezydentka komitetu pań polskich hr. 
Romanowa Potocka. — Szczególnie obrazy Ca- 
nelettego, Bacciarellegi i Siemiradzkiego jakoteż 
pam'ątki po Szopenie obudziły żywe zaintereso- 
wanie monarchy i jego świty. Protektorowi wy- 
stawy, arcyksięciu Karolowi Ludwikowi udzieliła 
hr. Romanowa Potocka kilka informacyj, odno- 
szących się do cenniejszych okazów. 

W ogólności przedstawia się dział polski 
wielce udatnie i ubolewać tylko należy, że ko- 
misja centralna tak szczupłe miejsce przydzieliła 
komitetowi. Świeżo nadeszły cenne okazy z War- 
szawy, a komitet udał się z prośba do rodzin 
Słowackiego, Moniuszki i Fredry o nadesłanie 
pamiątek, odnoszących się do tych mistrzów. 


„ . Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza Ko 
ściuszki. 


Wiadomości osobiste. Prof. dr. Józef Mile- 
wski — jak donosi Czas — otrzymał od ministra 
oświaty półroczny urlop i wyjeżdża dziś w podróż 
naukową przez Berlin do Anglji. Wykłady skarbo- 
wości, które w myśl planu uniwersyteckiego przypa 
dają na półrocze le nie, prowadzić będzie dr. L eo.— 
Dr. Jan Karłowicz, znany uczony warszawski i 
redaktor Wisły, przybył do Krakowa. — Wedle na- 
deszłych z Algieru wiadomości, kardynał Lavigerie 
jest bardzo niebezpiecznie chory. Przez dwa dni był 
on nieprzytomny; przytomność powraca tylko chwi- 
limi. Dwóch Irkarzy nie odstępuje chorego. 

Z życia towarzyskiego. Dowiadujemy się z pism 
paryskich o mającem mkrótee odbyć się powiórnem 
małżeństwie, pomimo sędziwego wiekn narzeczonego, 
hr Lessera, rodem z Warszawy i naturalizowanego 
poddanego hiszpańskiego, z hr. Marją Jellacie, naj- 
starszą córką feldmarszałka austrjackiego i szambe- 
lana cesarski: go ś. p. Antoniego hr. Jellaeie i tegoż 
małżonki Marji z Lambergów. Przyszła hr. Lesse- 
rowa skoligacona j st przez matkę z najstarszemi ro- 
dami monarchji 

Nekrologja. Lucjan Mułkowski, b. urzędnik 
kolei państw., zmarł w Krakowie w 32 r. życia. — 
Dnia 9. bm. zmarł w W. Ks. Poznańskiem Zygmnnt 


Rosji ludzie, co trwają w tej wierze“. 

Autor słusznie nazywa to zdanie Rosjanki 
ważnem. Świadczy ono, że w głębi sere mo- 
skiewskich ili przecie szłachctniejsze uczucie, że 
nawet niemcralny rząd cara i jego -szynowników 
iskry tej nie zzasił. Wybuchnie ona jeszcze kie- 
dyś jasnym płomieniem, a bodaj czy i Polska 
nie ogrzeje się przy nim 

Obok barw ciemnych, jakich z natury rze- 
czy niepodobna było szczędzić, maluiąc obraz 
martyrologii powstańczej, ma „Anioł“ na swej 
pal cie i barwy jasne pogodne prawie. Opiewa- 
jąc epizodycznie przyrodę, zaćmiewa wprawdzie 
autor widnokrąg mgłą melancholji, nie ujmuje to 
jednak pejzażowi Świetności w kolorycie — ani 
ścisłości w rysunku. Przeziera z tych obr: zków 
wielka zdolność spostrzegawcza, a zarazem sub 
telna poczucie, ujawniające się zwłaszcza w gru 
powaniu malowniczych szczegółów i w trafnem 
zrozumieniu duchowego podkładu natury. Przy- 
roda niə jest w oczach piewcy bezrozumną ma- 
są wegetacji rozlicznych; ukryta świadomość 
przenika zarówno ją całą w ogóle, jak każdy 
z jej tworów z oscbna. Brzask rozpala zorzę, 
jak sługi w mieszkania człowieka; ziemia jest 
matką ludzi; ona uśmiecha się do słońca, pro- 
wadzi z niem rozhkowory, a jako posłańca mię- 
dzy sobą i słońcem używa wiatru Słowem 
wszystko żyje, wszystko czuje, wszystko myśli. 
Taki pejzaż przykuwa naszą uwagę do siebie; 
znużyłby zaś tylko cczy, gdyby nad nim wzno- 
siła rig szarość bezwiednego istnienia. 

Co się tyczy charakterystyki osób reprezen- 
tujących w opowiadaniu ów” koloryt barwny, 
a etycznie jasny to najwybitniejsze z nich 
już przedstawiwszy naszym czyte!nikom, zwró 
cić pragoęlibyśmy jeszcze uwagę na boha- 
terkę poematu, Helenę. 

Silna mieszka dusza w słabem tem, niewie- 
ściem ciele. Kiedy Helena, na wiadomość o po 
wstaniu, powiada ukochanemu: „Jam tylko ko 
bieta, dla moie bój trwoga, w piersi coś mnie 
dławi, kiedy się palec dziecięcia zakrwawi kol- 
cem agrestu, rwanego łakomie*; kiedy tuli się 


DZIENNIK POLSKI z dnia 14. Maja 1802 r. 


hr. Mycielski w Zimnej Wodzie u brata swe- 
go, gdzie bawił chwilowo. — Według brzmienia listu, 
nadesłanego do rodziny, d. 15. marca zmarł w Rio 
Janeiro Antoni Komierowski, brat poety, pisują- 
cego pod pseudonimem Wacława Pomiana. Zmarły, 
po ukończeniu specjalnych studjów we Włoszech, za- 
mieszkiwał w stolicy Brazylji. Śmierć nastąpiła z po- 
wodu żółtej febry. 

Kalendarz. Sobota (14.): Bonifacego. Wschód 
słońca o godzinie 4 minut 29, zachód o godzinie 7. 
minut 25. 

Kalend. myśliwski. 
cietrzewie i głuszce. 

Mianowania. Przydzielony do sekretarjatu naj- 
wyższego trybunału jako pomocnik p. Zozel, adjunkt 
sądowy z okręgu sądu krajowego w Krakowie, mia- 
nowany został adjunktem w sekretarjacie rady naj- 
wyższego trybunału. 

Koncert. W niedzielę dnia 15. b. m. odbędzie 
się nad stawem Kiselki koncert 95. pułku piechoty, 
połączony z tańcami. Czysty dochód zasili kasę fun- 
duszu pensyjnego wdów i sierot po kapelmistrzach 
wojskowych. 

Z „Koła literacko - artystycznego”. Wydział 
„Koła“, chcąc zazna"*zyć współudział „Koła“ w pięć- 
dziesięcio letnim  obchydzie jnbiłeuszowym otwarcia 
teatru hr. Skarbka, postanowił urządzić wieczorek 
muzykalno deklamacyjny na cześć dwóch jubilatów- 
artystów, którzy przed 50 laty brali udział w przed- 
stawieniu inauguracyjnem, mianowicie: pani Anieli 
Aszpergerowej, najznakomitszej naszej artystki drama- 
tycznej, i p. Karola Langa, artysty-muzyka i żołnie- 
rza z roku 1881. Wieczorek ten, z powodu choreby 
pani Aszpergerowej, której nie wolno było wychodzić 
podczas chłodnych dni marca, musiał być odłożony 
i odbędzie się w środę dnia 18. maja pod ar- 
tystycznem kierownictwem p. Henryka Jareckiego. 
Program szczegółowy ogłoszony zostanie później. Za- 
pisywać się można od dnia dzisiejszego w „Kole li- 
teracko-artystycznem*. Wstęp dla członków „Koła“ i 
ich rodzin 50 et. od osoby. Strój balowy dła panów, 
dla pań wieczorkowy. Początek o godz. 8. wieczorem. 

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Brunary wyżnd, w powiecie grybowskim, na 
budowę szkoły, zapomogi w kwocie 50 zł. 

Temperatura. Barometr idzie w górę. Średnia 
temperatura w tym czasie była -} 134'0., naj- 
wyższa -} 18 4°C., najniższa -|- 7'0°C. 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
litechnicznej: Wiatr będzie co do kierunku półuocno- 
wschodni, co do siły słaby (2); średnia tempera- 
tura doby podniesie się do + 1500., niebo będzie 
lekko zachmurzone, a względna wilgotność powietrza 
pozostanie około 60 proe.; opadn nie będzie, pogoda. 


Katastrofa kolejowa. Dyrekcja kolei państwo- 
wych nadsyła nam następujący komunikat z datą 
13. bm.: Dziś w nocy po godz. 2. zderzyła się na 
dworcu w Stanisławowie maszyna pociągu towaro- 
wego, wyjeżdżającego z luźną maszyną Ra dworcu, 
przyczem niestety konduktor Franciszek Hoefflinger, 
pełniący służbę przy tym pociągu, życie utracił. Re- 
szta służby nie poniosła Żadnych uszkodzeń, prócz 
lekkich kontuzyj. 

Obie maszyny, 
uszkodzone. 

Redaktja i administracja „Prawnika“ (kan- 
celarja adwokata dr. Ignacego Czemeryńskiego), prze 
niesiona została do domu przy ulicy Sykstuskiej pod 
l. or. 27 we Lwowie. 

Dar. Bracia Elster, właściciele fabryki tutek 
cygaretowych we Lwowie, złożyli w prezydjum ma- 
gistratu na ubogich miejscowych bez różnicy wyznania 
kwotę 50"zł., którą otrzymali jako odszkodowanie za 
odstąpienie od najmu lokalu. Za ten dar składa pre- 
zydent miasta szanownym dawcom uprzejme podzię- 
kowanie. 

Z Krakowa donosi nam nasz korespondent: 
Rada miejska postanowiła ostatecznie zburzyć pozo- 
siałą jeszcze częśó dawnego szpitala św. Ducha, aby 
oczyścić plac około nowego teatru. Uchwała w 
imiennem głosowaniu zapadła 39 głosami przeciw 5. 
Najgwałtowniej występował przeciw burzeniu ksiądz 
Chotkowski. 

Dekoracje dofnowego teatru według 
zapadłej uchwały wykona Herman Burg- 
hardt we Wiedniu za kwotę 16.849 zł. Rada 
uchwaliła także uprosić Wydział krajowy o założenie 
w Krakowie filji Banku krajowego. Wobec coraz 
większej drożyzny wszelkich artykułów żywności w 
mieście, rada uchwaliła kredyt dodatkowy w kwocie 
2000 zł. na pożywienie dla więźniów, utrzymywanysh 
w aresztach miejskich. — Stary, piękny kościół św. 
Krzyża, będzie kosztem miasta odrestaurow any. 

Odznaki dla członków towarzystwa im. Ta- 
deusza Kościu.zki w Krakowie. Wydział towarzy 
stwa im. Tadeusza Kościuszki w Krakowie zajmewał 
się na onegdajszem posiedzeniu sprawą odznak dla 
członków tego towarzystwa. Ponieważ członkowie 
towarzystwa często objawiali życzenie, aby przy uro- 


Wolno polować na 


jakoteż trzy wagony zostały 


Rosjanka podziwia was szczerze. — Są w ; 


do Zdzisława, „jak gołębica, co pod dach ucho- 
dzi po zasłyszanym na błękitach gromie* — nie 
przeczuwamy, by znalazło się w niej dość sił do 
stawienia czoła dziejowym burzom. A jednak 
ta sama trwożna „gołębica* w chwili ogłoszenia 
ludowi „złotej hramoty", staje obok narzeczo 
nego, z rąk jego bierze pismo i „taka piękna 
przez swoje natchnienie, że ludzie wszyscy krzy- 
żem się żegnali, patrząc na owe cudne przemie- 
nienie twarzy, eo egmom nadziemskim się pali“ 
— woła z całą siłą przekonania: „Wierzcie tym 
słowom“, a zwrócona do Zdzisława, dodaje: „Pój- 
dę za tobą do piekła, czy nieba“. I nie jest to 
zładny, chwilowy zapał; niedola Zdzisława, roz 
becie własnej rodziny, widok ojca, wyzutego z 
mienia i wolności, matki, oszalałej z bolu, 
brzęki wreszcie własnych kajdanów — wszystko 
to przecbodzi ona bez skargi. Wysłana do tul- 
skiej gubernji, myśli tylko „o życia ostatka, o 
zbawieielce, o śmiertelnej męce i o tem także, 
jak dotrzyma słowa, kiedy się w piersi odezwie 
wieść nowa... że Zdzisław skonał!* I dopiero, gdy 
ziściło się przeczucie, „anioł pochylił swą głowę 
promienną i pocałankiem zgasił światłość dzienną 
w oczach Heleny i ululał serce“, a „ciało jej 
padło na pokład nieżywe*. 

Świetlaną tą sylwetką męczennicy zamyka- 
my nasze sprawozdanie, aby dorzucić jedną je- 
szcze uwagę ogólnej natury. Autorowi należy się 
wdzięczność za to, że skosmspolityzowanej poe- 
zji naszej z lat ostatnich wskazał ideały naro- 
dowe. Na kartach „Anioła“ złożyły krwawą 
pieczęć męczarnie Polski, walczącej o swe istnie- 
nie; jest to perła, poczęta nie z bolu osobistego, 
jeno z tych przejść okropnych, które całą naszą 
społeczność chwyciły w swe kleszcze. Można się 
godzić na mistycyzm autora, lub się nie godzić; 
to rzecz zapatrywań i upodobań. W gruncie je- 
dnak będzie polemika tu możliwa tylko co do 
szczegółów, co do sposobów pojmowania rozwoju 
narodowego, nie co do celu, który dla 
każdego Polaka może być tylko jeden: odzyska- 
nie praw słusznych narodu, wywalczenie mu 
niepodległości. St. Rossowski. 


ESENCJA aromatyczna do płukania ust. 


Kilka kroppi, dodanych do wody, daje bardzo przyjemne, orzeźwiające BALSAM DE MECU rh 


znany powszechnie i od wieków wypróbowany środek do achowaj 


amiąań i nieprz nny zapach 


| 
zagajeniu, 
przez burmistrza p. Ochrymowicza, odegrano obrazek 
dramatyczny Chęcińskiego „Cicha woda brzegi rwie“ 
i akt 3. z dramatu Anczyca p. t. „Kościuszko pod 


czystościach Koś 
s'ałe odznaki, = póczynił wydział kroki, celem obmy- 
ślenia stosownych odznak. Na rzeczonem posiedze- 
niu -q PRE wydziałowi projekt takizj odznaki. 
Na tle $ierwono-białej kokardy umieszczono cyzelo- 
vang z portretem Tadeusza Kościuszki, od 
której łańcuszku zwiesza się orzeł polski, — 
Oprócz kokardy, reszta odznaki wykonana ma być 
ze srebra i przypina się z łatwością do wierzchniego 
ubrania. Całość przedstawia się bardzo efektownie. 
Sprawa zaprowadenia tych odznuk będzie przedłożoną 
walnemu zgromadzeniu towarzystwa, które się od- 
będzie w niedzielę duia 22. b. m. w sali krakowskiej 
rady powiatowej. 


Odczyt o Polakach w Brazylji wygłosił dnia 
11. bm. wieczorem p. Hempel w sali rady miejskiej 
w Krakowie. Młody podróżnik, który rok prawie cały 
z dwoma towarzyszami, de. Sieradzkim i Łaźnie- 
wskim, przebywał za oceanem, w „kraju złota i 
wszelkiej szezęśliwości* — jak Brazylję wyobrażał 
sobie lud nasz, którego tysiące roku zeszłego do 
Ameryki wyemigrowało, szukając tam chleba i lepszej 
doli — przedstawił Brazylję w prawdziwem świetle, 
ze wszystkiemi jej zaletami i cudami, tak plastycznie 
i dokładnie, jak to tyłko może uczynić naoczny BKwia- 
dek-badacz. Opowiedziawszy barwnie, jakie nadzieje 
emigranci polscy żywili, wybierając się za morze, w 
nieznany daleki kraj, opisał następnie podróż całą 
przez Ocean Atlantycki pod pokładem, w ciemnocie, 
brudzie i zabójzem powietrzu. Do głębi wzruszył 
prelegent słuchaczy opisem nędzy, jaka */, emigran- 
tów polskich spotyka na plantacjach kawy, gdzie są 
zmuszeni pracować jak najzwyklejsi negry; w mia- 
stach, gdzie łakeą jaknajpodlejszej roboty, by nie 
umrzeć z głodu, wreszcie we własnych kolonjach, 
gdzie ciężko muszą pracować na utrzymanie życia. 
3. maja na prowincji. Z Drohobycza piszą 
do ńas: Uroczystość narodowa rocznicy 3. maja ob- 
chodzoną była w naszym podkarpackim zaścianku z 
prawdziwie szlachetną i nadzwycz”j podniosły myślą. 
Komitet budowy pomnika wieszcza naszego, Mickie- 
wieza, podjął inicjatywę urządzenia wieczorku z pro 
gramem, odpo siednim uroczystości. Po stosownem 
wyjaśni:jącem cel obchodu uroczystości, 


tarczę 
na 


Racławicami“, a zakończono obrazem z żywych osób 
„Poświęcenie sztandaru“. Patrząc na licznie zebraną 
i nadzwyczaj zadowoloną publiczność, która w pod- 
niosłym nastroju umiała ocenić szczerą pracę pp. 
amatorek i amatorów, wywiązujących się 2 bardzo 
trudnego zadania z niekłamanym zapałem i zrozumie- 
niem rzeczy, odnieśliśmy bardzo dodatnie wrażenie, 
Przedewszystkiem podnieść należy szczerą myśl prs- 
zesa p. Ochrymowicza, który przyjechał umyślnie na 
tę uroczystość z Wiednia i dał nam ocenić w zaga- 
jeniu swem, że i Rusin sprawie polskiej uczciwie 
może być oddanym. Jako wielką zasługę poczytujemy 
komitetowi, a przedewszystkiem dyrygentowi muzy- 
cznemu panu K., wprowadzenie chórów z młodzieży 
rzemieślniczej, która pod wrażeniem podniosłej chwili 
przypomniała w zupełności swych dziarskich przod- 
ków, walczących ongi pod sztandarem Kościuszki. 
Ten niekłamany zapał, uwidoczniony w szlachetnej 
myśli, każe przypnszcząć, że ta młodzież umie czuć 
po polsku i że tam, gdzie chodzi o cele narodowe, 
realizm XIX. stnl.cia opanować tego uczucia nie bę- 
dzie w stanie. 


Projekt nowej kolei żelaznej w Galicji. Frem- 
denblatt dowiaduje się, iż ministerstwu handlu przed- 
łożono projekt generalny linji żelaznej z Przy- 
borki do Krosna, a stąd do Dukli. Rə- 
wizia trasy tej linji ma być już wkrótce za: 
rządzoną. 

Obostrzenis przepisów emigracyjnych. Emi- 
gracyjni komisarze, z rozkazu, odebranego z Wa- 
Bzyngtonu. ustanowili nowe obostrzenia, celem utrn- 
dnienia emigrantom wstępu na amerykańską ziemię. 
Prawo, zabraniająca wstępu do Ameryki, wyłożono 
w ten sposób, że ci wszyscy, którzy nie będą mieli 
zapłaconego biletu na kolej aż do miejsca przezna- 
czenia i dziesięciu dolarów gotówki, zostaną zmu- 
szeni do powrotu do kraju. Gdy to nowe rozporządze: 
nie w ubiegły czwartek do przybyłych z kraju naszego 
znaleziono 100 osób nie 
lub odpowiedniej go- 


emigrantów zastosowano, 
mających przepisanego biletu, 
tówki. Tych więc napowrót do Europy odesłano. 
Całe to surowe rozperządzenie wywołali swojemi 
krzykami tak zwani „natywiści*, czyli nieprzyjaciele 
obcokrajowców, którzy do każdego emigranta żywia 
nieprzezwyciężoną odrazę. 

Wzbroniony odczyt. Czerniowiecka Gaz. Pol. 
pisze: P. Karol Fabjan, Czech, który spędził długie 
lata w Rosji, gdzie piastował posadę profesora gi- 
mnazjalnego, został stamtąd wydalonym i w powrocie 
do ojczystego kraju zatrzymał się w Czerniowcach, 
ażeby tu wygłosić odczyt o stosunkach rosyjskich. 
Rząd krajowy wzbronił jednak wygłoszenia odczytu, 
nie podając powodów zakazu. 

Skok z pociągu. Przed kilkoma dniami, z po- 
ciągu pospiesznego, który zdążał ze Lwowa ku Czer- 
niowcom, nieopoda! stacji Łużany, wyskoczył z wa 
gonu III. klasy młody mężczyzna, odziany porządnie. 
Pociąg był w pełnym biegu, odważny jednak ucieki- 
nier skoczył tak zręcznie, że zaledwie przez kilka 
sekund musiał przeleżeć w rowie, poczem wstał i 
udał się szybkim krokiem w pole. Powodem niezwy- 
kłego salto mortale była okoliczność, że ów podró- 
żny miał dopłacić kilkadziesiąt centów do biletu ja- 
zdy, mylnie nabytego, a drobnej tej kwoty nie po- 
siadał. Ażeby uniknąć kompiomi'acji, umknął z po- 
ciągu z narażeniem życia. 

Pożar lasu. W miejscowości Glitt, powiatu ra- 
dowieckiego, na dniu 9. bm. wybuchł pożar w lesie, 
należącym do gr.-orj. funduszu religijnego i zniszczył 
około 30 hektarów drzewostanu. W l:sie spał robo- 
tnik Wasyl Łużana, a ogień postępował tak szybko, 
że nieszczęśliwy człowiek, ogarnięty ze wszech strou 
morzem płomieni, nie zdołał już uciec i spalił się 

na popiół. 

Przezorny małżonek. Pani N. leży na łożu 
śmierci; całe życie drżała na myśl, że mogą ją ży- 
wcem pochować w letargu. Korzysta więć z ostatnich 
chwil, by od męża żądać przedstęwzięcia wszelkich 
przeciw tamu ostrożności, — Nie zapomnisz, by mi 
przyłożono przed usta źwierciadło? — Nie zapomnę, 
— A do serca mikrofon? — Nie zapomnę. — By mi 
zrobiono wcięcie w piętę? — Bądź spokojna — nie 
zapomnę. — Dla mego spokoju przysięgnij, że nie 
zapomnisz! — Ależ nie zapomnę z pewnością — 
odparł z przekonaniem małżonek i zrobił na chuste» 
— wazeł. (Echo de Paris) 

Kto ratuje Włochy? Od dawna dziwiono się 
w świecie ekonomicznym, iż obywatele włoscy, po- 
mimo strasznych podatków i przesileń finansowych, 
mogą jeszcze tak regularnie uiszczać wszystkie opłaty 
skarbowe, jak to się powszechnie wo Włoszech dzieje. 
Wnioskowano tegy, że muszą oni posiadać potężne, 
a nienchwytne dla oka cudzoziemców źródło docho- 
dów. Ietotnie, to źródło. istnieje, a są niem właśnie 
owi cudzoziemcy i Ameryxąxje, Anglicy, Niemey itd., 

| którzy co rok, zjeżdżając do och, zostawiają tam 
21,000.000 funtów szterlingów. >Obliczenia tego do: 
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angielskiego w Rzymie, na podstawie  pracowicie 


zbieranych przez lat kiłka cyfer. 


Z życia towarzyskiego. W niedzielę d. 15. bm 
odbędzie się w świątyni izraeliekiej ślub znanego 
właściciela apteki dr. Jana Ruekera, s panną Ste- 
fanią Markheimówną, córką niedawno zmarłego 
prokurzysty Banku hipotecznego. 

Wielki capstrzyk wszystkich muzyk wojsko- 
wych, stacjonowanych we Lwowie, odbył się wozoraj 
o godz. 9, wieczorem, jako w wilję urodzin komen- 
derującego m. Lwowa ks, Windischgratza. Muzyki 
cdegrały przed gmachem komendy korpuśnej kilka 
utworów. - 

Ankieta walutowa. Obecnie wydane zostały 
w przekładzie polskim przemówienia rzeczo- 
znawców Z Galicji, powołanych do tej ankiety, a to 
dyrektora Banku kraj. dr. Zgórskiego, prof. dr. 
Milewskiego i prof. dr. Pilata, 

Capriccio. 

Nieraz duch ludzki, niby ptak, się zrywa... 
Nieraz mu w ziemskiej powłoce za ciasno, 

I chciałby, więzów skruszywszy ogniwa, 

W świat inny lecieć, za gwiazdką, za jasną... 


Nieraz fantaaja w niedościgłym locie 
Wiedzie go w kraje omamień i czarów, 
I nieraz, biedny, upada w tęsknocie, 
Widząc bezsilność pragnień i zamiarów... 


Pada, lecz żyć chce, więc znów się mozoli, 
Pnie się na szczyty i do gwiazd się wspina, 
Ach, bo gdzie braknie pragnienia i woli, 
Gdzie chęć skonała, tam śmierć się zaczyna |... 
Isydor K, 


———SKSZEN STEPW———— 


Wydział kasyna miejskiego zawiadamia 
pp. ozłoaków, że zwyczajne walne Zgromadzenie członków 
kasyna miejskiego odbędzie się we wtorek dnia 31. maja 
b. r. o godzinie 7. wieczorem w wielkiej sali kasynowej; 
poufne zaś zebranie członków Kasyna w celu porozumienia 
się CO Go mających nastąpić uzupełniających wyborów do 
wydziału, odbędzie się w piątek dnia 20. bm. o godz. 7. 
Ea e. sigtecznej! I 

omitet lecznicze| kolonji rymanowskiej 
podaje do publicznej wiadomości, że A 0 iede do 
„eczniczej kolonji wnosić należy najdalei do końca maja 
b. r. na ręce sekretarza komitetu ir, Józefa Żulińskiego 
(Lwów, seminarjum nauczycielgzie żeńskie). Do podania do- 
RK iależy : 1. Swiadectwo lekarskie. że uczeń ozy mczen- 
nica potrzebuje kuracji wód jodowych, ża*wszakża nie po- 
Siada żadnych ran, wymagających szpitalnego traktowania i 
opatrunku, nie jest kaleką potrzebującym specjalnego dozoru 
1 nie posiada żadnych wstrętnych wyrzutów, któreby unie- 
możliwiały pobyt z nim innych dzieci. 2. Świadeetwo szkolne 
dobrego prowadzenia się wraz z dokładną datą urodzenia. 
3. Swiadectwo ubóstwa — jeżeli uczeń czy uczennica — 
stara się o bezpłatne pomieszczenie lub za zniżoną opłatą. — 
Kandydaoi, mogący wnieść całkowitą opłatę — uwolnieni »ą 
od tego Świadectwa. Ponieważ lecznicza kolonja rymanowska 
jest krajowa — mogą się więe ubiegać o pomieszczenie w 
tejże uczniowie wszystkich szkół w kraju bez względu na 
obrządek. Pobyt w kclonji jest 5-tygodniowy. Opłaia cał- 
kowita wynosi 40 zł, 
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Pożar fabryki papieru 
w Czer lanach. 


Czerlańska fabryka papieru, własność braci 
Koliszerów, stała się w przeciągu kilku godzin 
kupą gruzów! W miejscu, gdzie jeszcze wczoraj, 
o porze, w której piszemy te słowa, wrzał rach 
roboczych mrówek, huczały maszyny, kipiało ży- 
cie, dogorywają oboonio romstki mastoja. 
ła we wnętrzu nagich murów. Wystarczyło kil- 
kanaście godzin, aby w zgliszcza zmienić jedną 
z największych kwitnących fabryk naszego kra- 
ja — i zdawaćby się mogło, że przemysł, w nor- 
malnych nawet stosuukach utrzymujący się u 
nas tylko z wielkim wysiłkiem pracy i oszczę: 
dności, ściągnął na siebie jakąś klątwę przemo- 
żną, bo w krótkim przeciągu czasu trzeci to iaż 
podobny wypadek zapisują kroniki galicyjskie. 
U schyłku zimy zgorzał młyn Thoma we Lwo- 
wie, z rastaniem wiosny padła fabryka maszyn 
Bredta w Otynji pastwą płomieni, niebawem zaś 
potem przychodzi kolej na czerlańską papiernię | 
Ruina trzech tych wielkich zakładów odbić się 
musi na stosunkach przemysłowych całego kra. 
ju, a bodaj czy nie najdotkliwszą szkodę ponie. 
sie on skutkiem pożaru w Cszerlanach, gdzie 
przemysł papierowy zapobiegliwością, a poniekąd 
i ofiarnością właścicieli rozwinął się na skalę 
prawdziwie europejską. Trzynaście lat pracy 
mozolnej, wytrwałej, niezmordowanej — zburzy- 
ła jedna chwila. Patrzącemu na gruzy czerlań- 
skie przyjść musi mimowoli na myśl salomońska: 
Vanitas. 

Ogień wybuchł o godzinie 2'/, pa południu 
w kurytarzu parterowym starej fabryki, który 
służył za magazyn papieru cygaretowego. Prsy 
siloym wietrze płomienie obejmywały z szaloną 
szybkością wnętrze budynku, a pożar równo- 
cześnie rozszerzał się w dwie przeciwległe strony. 
Za owym kurytarzem znajdowała Się sala do 
rastrowania papieru, gdzie w chwili wybuchu 
ognia zajętych było 70 dziewcząt, którym gro- 
ziła niechybna Śmierć, W jednej bowiem chwili 
stanęły w płomieniach schody, tak, iż przed 
przystąpieniem do gaszenia ognia musiano zająć 
się ratowanie. 

Jedną część przy pomocy drabiu wyprowa- 
dz na szczęśliwie z ułonącego budynku, reszta 
ratowała się Sama, skacząc z okien na niżej po-- 
łożone dachy przytykających budynków. Gdy. 
już miano pewność, że nikt z ludzi nie zginął 
w płomieniach, Przystąpiła miejscowa straż ognio- 
wa do gagsenia pożaru. Była to jednak daro- 
mna prach. 

Ogieć przeniósł się do głównej masayny pa- 
rowej, © Sile 250 koni. W tym budynku snaj- 
duje SIĘ jeszcze druga maszyna najnowszej koñ- 
strukcji o tej samej sile. Pomimo, iż płomienie 
wtargnęły już do tego lokalu, zarząd fabryki 
polecił obie maszyny utrzymać w ruchu, gdyż 
maszyny te połączone wodnemi pompami, mogły 
znakomicie przyczynić się do ugaszenia pożaru. 
Niestety, po kilkunastu minutach musiano ma- 
szyny zastanowić, gdyż wnętrze budynku zapeł: 
nił czarny, gryzący dym, tak, iż maszyniści i ro- 
botniey byli zmuszeni ratować się ucieczką. 

I ogień szerzył się dalej, niczem niepowstrzy 
many, a po ¿dwu godzinach największy zakłac 
przemysłowy, wraz ze wszystkiemi maszynami leg) 
w grazach. O godz. 4'/, nadjechała straż ogniow: 
gródecka ze swoim naczelnikiem, notarjuszen 
Henzem na czele. Płomienie zaczęły właśnie 
przedostawać się do kotlarni i do magazynu pa 
pieru. Tylko energicznemu, pełnemu poświęceni: 
ratunkowi straży gródeckiej zawdzięczyć należy 
że kotlarnia i skład papiera ocalały. 

Natychmiast po wybuchu pożaru przyby: 
na miejsce wypadku starosta p. Michel ze wszy 
stkimi urzędnikami. Widząc, że pożar przybierze 
ogromne rozmiary, zatelegrafował p. Mic e aja 
prezydenta miasta Lwowa z prośbą 0 pomo 
Otrzymawszy depeszę o godzinie 10. wieczór 
p. prezydent Mochnacki udał się natychmiast 
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osobiście na dworzec, celem wyjednania osobne- 
go pociągu i pozostał na dworcu tak długo, 
dopóki osobnym pociągiem nie odjechał 
ze Lwowa tren pożarowy, który przybył do 
Czerlan około północy. Pomoc ta jednakże była 
spóźniona, gdyż fabryka czerlańska już nie 
istniała... m 

Z głównych budynków, które spaliły się do 
szczętu, wymienić wypada magazyn szmat, wiel- 
ki budynek, swany „stara fabryka“, gdzie się 
mieściła maszyna do wyrobu pzpieru cygareto- 
wego, rastrownia papieru, sala „holendrów”*, 
wreszcie magazyn koniekcjonowanych papierów 
(zeszyty, książki kupieckie, woreczki itp.) 

Z tym budynkiem graniczyła halla maszyn 
parowych. Tutaj nagromadzona była siła (600 
koni), poruszająca całą fabrykę. Jedna z tych 
maszyn pedziła szlifiernię drzewa do wyrabiania 
masy drzewnej papierowej. 

Szlifiernię tę urządzono przed dwoma l:ty 
podług najnowszych wyników techniki, a b 
ona tak pod wzgiędem architektonicznym, jak 
i co do wykonania każdego szczegółu istnem 
cackiem. W pobliżu szlifierni znajdowała się 
sala w której wyrabiano papier drukowy, kon- 
ceptowy i cygaretowy. I ta część fabryki uległa 
'zupełnemu zniszczeniu. > 

Nad tą pracownią leżała sala „holendrów . 
służących do wyrabiania papieru drukowego 
i kancelaryjnego. 


I z tego nie ma dziś znaku! ; l 

Uratowano tylko — jak to wyżej powie- 
dzieliśmy — kotlarnię, magazyn druków i sorto- 
wnię papieru | 
fi Zanotować wypada, że wszystkie maszyny 
są zupełnie zniszczone, a nawet główne mury 
spalonych budynków popękane. Jak silny był 
ogień można najlepiej wnioskować z tego, że 
granitowe walce potrzaskały na kawałki. Z ma- 
szyn pozostały tylko odłamy żelaza. „A 

Żywioł niszczący Nie ograniczył się jednak 
na samej fabryee, Pastwą jego stało się także 
11 sagród włościańskich !! y : 

Oprócz straży pożarnej gródeckiej, pospie- 
szyli na ratunek prawie wszyscy oficerowie gar- 
nizonu gródeckiego z licznym zastępem żołnie- 
rzy, którzy w znacznej mierze przyczynili się 
do uratowania kotlarni i magazynu. 

Fabryka czerlańska zatrudniała 400 robo- 
tników i miała licznych odbiorców nietylko w 
kraju, ale i sa granicą, między innemi także na 
Półwyspie Bałkańskim, w Indjach, a nawet w 
Japonii. 

Szkoda wynosi około 500.000 zł. Fabryka 
była ubezpieczoną w krakowskiem Tow. ubez- 
pieczeń. 

O ile się zdaje ogień nie był podłożony, 
ale powstał wskutek nieostrożności 
któregib z robotników. 

Oto szczegóły strasznego pożaru, który w 
kilku godzinach zniszczył prawie doszczętnie tak 
olbrzymie przedsiębiorstwo, jest jednak nadzieja, 
że znany z energji i zapobiegliwości dr. Henryk 
Koliszer w niedługim czasie podniesie fabrykę 
napowrót z gruzów do kwitnącego stanu, a tem- 
samem nie da zginąć w nędzy 400 robotnikom, 
których egzystencja była z tą fabryką ściśle 
swiązaną. 

Z pewnego źródła wiemy, że zarżąd fabryki 
czerlańskiej, rozporządzającej wielkiemi zapa- 
sami papieru, postanowił tak urządzić, ażeby po- 


trzeby swojej krajowej klienteli — choćby to 
nawet było połączone z wielkiemi ofiarami — 
zupełnie zaspokoić. (A. M—ski). 


Uroczystość sokolska. 


[m.] Onegdaj o godz. 7. wieczorem odbyło 
się posiedzenie komitetu ściślejszego. Przewodni- 
czył prezes komitetu, p. Zima. Wiceprezes di. 
Czarnik przedstawił następujący program uro- 


czystości Ż5-6ej rocznicy założenia; „Sokoła“ 
lwowskiego w dniach 4, 5., 6., i 7. czerwca 
1892 r. 


Sobota. Powitanie gości na dworcu przez 
prezydenta miasta i reprezentanta Towarzystwa 
„Sokoł“, następnie rozprowadzenie ich do przy” 
gotowanych mieszkań. O godzinie 8. wieczorem 
zebranie na Strzelniey miejskiej. 

Niedziela 5. czerwca. Zebranie się i u- 
szykowanie do pochodu na dworcu budowni- 
czym miejskim przy ulicy Zielonej. O godzinie 8. 
pochód do kościoła katedralnego ui. Zieloną, 
Pańską, Batorego, Fredry, Akademicką, placem 
i wbijanie gwożdzi. O godzinie 10. oddanie hoł- 
du repřeroptadjj m. Lwowa na Rynku. © godzi- 
nie 11. pochód do gmachu „Sokoła“ przez Ry. 
nek, plac Kapitulny, ul. Kilińskiego, Karola 
Ludwikz, Jagiellońską, Trzeciego Maja, Ossoliń- 
skich, Zimorowicza. O godzinie 112. odsłonięcie 
tabliey pamiątkowej i przemówienie reprezen- 
tanta „Sokoła“ lwowskiego. O godzinie 12. przy- 
jęcie na Strzelnicy miajskiej. Po poładniu o go: 
dzinie 4. zebrarie delegatów Towarzystw w sali 
„Sokoła“. Dr. T. Merunowicz wygłosi swój re- 
ferat „o obowiązkowej nauce gimnastyki w szko: 
łach pablicznych*. O godzinie 5. festyn na 
Wysokim Zamku. O godzinie 8. uroczyste przed- 
stawienie w teatrze. 

Poniedziałek 6 czerwca: O godzinie 
8. rano próba ćwiczeń na boisku, zwiczanie 
miasta; o godzinie 10. drngie posiedzenie dele- 


gatów, e godzinie 5. po południu ćwiczenia 
jubileuszowe. 

1. Pochód na boisko; 2. ćwiczenia wolne 
wspólne; 3. ćwiczenia zastępów na przyrządach; 
4. ćwiczenia gobci; 5. ćwiezenia osobnych grup; 
6. ćwiczenia „Sokoła* krakowskiego (budowanie 
piramid); 7. ćwiczenia lwowskiego „Koła gimna- 
styczno-Spiewackiego szkół miejskich“ (ówiczenia 
maczugami); 8. ćwiczenia gron nauczycielskich. 

O godz. 8, zebranie towarzyskie w ogrodzie 
miejskim. | 

Wtorek 7. czerwca. Wyjazd do Oleska 
i Podhorzec z dworca Podzamcze. 

Program ten po dłuższej dyskusji zatwier 
dzono. Stanowcza uchwała co do utworzenia od- 
działa konnych „Sokołów* zapadnie później a to 
po zreorganizowaniu banderji i zrobieniu potrze: 
bnych prób. p 

W sprawie przedstawie:ia w teatrze uchwalił 
komitet porozumieć. się ostatecznie z dyrekcją 
celem wyboru sztuki, która ma być w tym dniu 
odegraną. 

Na ojców chrzestnych postanowił komitet za- 
prosió: marszałka krajowego ks. Sanguszkę. prezy 
denta Mochnackiego, reprezentanta Związku 
czeskiego, reprezentantów Morawy i Kroacji, 
dyrektora p. Zimę, członka Wydziełu krajowego 
p. Romanowicza, posła p. Michała Michalskiego, 
prezesa Stow. kupców p. St. Markiewicza, repre- 
zentanta Wielkopolski, reprezentantów wszystkich 
Tow. polskich, wreszcie prezesa „Sokoła“ lwo- 
wskiego. 

Na matki chrzestne: ks. Adamowę Szpie 
żynę, p. Marchwicką, Mochnacką, Michalską, 
Romanowiczową, Piętakową, Małachowską, Go- 
styńską, Marszałkiewiczową, Bratkowską, Czar- 
nikową i jednę z pań czeskich. 

Następnie uchwalono ceny miejse na try- 
bunach, ustawionych na boisku: Loża 20 zł., 
miejsce siedzące na pierwszej trybunie 2 zł., na 
drugiej trybunie 1 zł. 50 ct., na trzeciej 1 zł, 
miejsce stojące 50 ct. Bilety będą sprzedawane 
naprzód w sklepach. 


Wiadomości literackie i artystyczne. 


3 Repertoar teatralny. Dziś w sobotę w teatrze 
hr. Skarbka przedstawienie rozpocznie „Broń nie- 
wieścia*, komedja w 1. akcie Benedixa; nastąpi 
„Na stanowisku”, dramat w 1. akcie A. Walewskie- 
go; zakończy po raz przedostatni w tym sezonie 
„Rycerskość wieśsiacza” („Cavalleria rusticana“), 
opera w 1. akcie Mascagni'ego. Nowa wystawa, nowe 
dekoracje. Chóry i orkiestra wzmocnione. 

Pan Ignacy Warmuth, pierwszy tenor naszej 
opery, wyjeżdża we wtorek, dnia 17. maja do War- 
szawy, dokąd otrzymał zaproszenie na gościnne 
występy. 


-e 


ZI j 
zby sądowej. 
Lwów 12. maja 
(Nadużycie władzy urzędowej) 

Dziś przez cały dzień odbywały się wywody pro- 
kuratora państwa, obrońców, zastępcy prokuratora 
skarbu, oraz repliki, poczem trybunał postawił przy- 
sięgłym o godzinie 8'/, wieczór 5 pytań: 

Narada przysięgłych trwała 2'/, godziny. 

1) Na 1. pytanie, co do nadużycia władzy urzę- 
dowej, popełnionej przez Kozakiewicza, wskutek do- 
lania wody w dniu 26. listopada 1888 roku do 
próbek alkoholu, spnszczonych z aparatu, — odpo- 
wiedzieli sędziowie przysięgli jednogłośnie nie. 

2) Na 2. pytanie. eo do nadużycia władzy urzę- 
dowej, popełnionej przez Kozakiewicza przez to, że 
dopuszczał, iż służba gorzelniana próbki rozpu- 
szczała, — odpowiedzieli sędziowie przysięgli dzie- 
sięcioma głosami nie, dwoma tak. 

3) Na 3 pytanie, co do współwiny Gachego w 
nadużyciu władzy urzędowej, co do czynności okre- 
ślonej pytaniem pierwszem, — odpowiedzieli ź sędzio- 
wie przysięgli dziewięcioma głosami nie, 
trzema tak. 

4) Na 4. pytanie. co do współwiny Gachego w 
nadużyciu władzy urzędowej, wyrażanej w dragiem 
pytaniu, — odpowiedzieli sędziowie przysięgli o Ś m ið- 
ma głosami nie, czterema tak. 

5) Na 5. pytanie, co d» współwiny Salzingera 
w nadużyciu władzy urzedowej, — odpowiedzieli sę- 
dziowie przysięgli dziewięcioma głosami nie, 
trzema tak, 

Po odczytaniu przez zwierzchnika ławy wer- 
dyktu sędziów przysięgłych, zabreł głos prokurator, 
żądając postawienia sędziom przysięgłym dodatkowego 
pytania w kierunku zbrodni oszustwa,  popełnionej 
przez Gachego i Salzingera. 

Prokurator żądanie to oparł na tej okoliczności, 
iż przysięgli podczas narady nie mogąc zgodzić się 
na potwierdzenie pytań co do zbrodni nadnżycia 
władzy urzędowej — zapytywali przewodniczącego, 
czyli może być im postawione pytanie w kierunku 
oszustwa. Przewodniczący udzielił wprawdzie przysię 
głym pouczenia w tym kierunku, ale według prze- 
pisów ustawy, należało o tem życzeniu przysięgłych 
rozprawiać Í uchwałę powziąć na posiedzeniu, na 
nowo otwartem. Temu  wnioskowi sprzeciwili się 
stanowczo obrońcy, wychodząc z założenia, że po 
ogłeszeniu całkiem jasn go werdyktu przysięgłych, 
nawet rozprawa wcale miejsta mieć nie powinna. 

Po wywodach stron trybunał udał się na naradę 
i po 20 minutach głosił uchwałę, iż nie może 
przychylić się do wniosku prokuratora. 

Z powodu tej uchwały zastrzegł sobie proku- 
rator wniesienie zażalenia nieważności. 


DZIEN: . ” . OLSKI z dnia 14. Maja 1892. 
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Na podstawie werdyktu przysięgłych, trybunał 
ogłosił o godz. 12. w nocy wyrok, uwalniający 
wszystkich obwinionych od oskarżenia i ponoszenia 
kosztów postępowania karnego, zaś stronę interes$- 
waną odesłano ha drogę cyw longs 


Q:spodarstwo, „przemysł i handel 


Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej i 
przem, o cenach zboża i produktów we Lwowie od 30. 
kwietnia do 7. maja 1892 roku bez opłaty akcyzowej  Psze- 
nica 10-— do 10:25 żyto 8:40 do 3:65, jęczmień browarny 
7— do 750, pastewuy 6:50 do 6:95, owies 7:15 do 7:50, 
hieczka 9:50 do 11*—, kukuradza zeszłoroczna 615 do > 
newa 6— do 6:50, groch do gotuwania 850 do 10—, 
partiewny 6:50 do 825, fasola 7:50 do 47715, bobik 615 
do 7:25, wyka 5'50 do6.25, koniczyna 50— do 80 —, ko- 
niezyna szwedzka —*— do —*—, anyż rosyjski 30— do 
31'—, anyż płaski 32—, do 33-—, kminek 20-— do 21-—, 
rzepak zimowy 250 do 1050 letni 12-— do 13:—, rzepak 


, 


== 


niwy —— do ——, lnianka $25 do 8:50, nasienie lniane 
10'75d011:—, chmiel na jesień —— do ——, nafta zwykła 
—— do —'—, sałonowa — — do —'—, wszystko za 100 


kilogr., spirytus 10.000 litr-proeevt. gotowy kontyngenwwany 


| z podatkiem konsumcyjnym 5185 do 52—, 


RE mě 


Ostatnie wiadomości. 


Na środowem posiedzeniu izby poselskiej 
było prawdziwą niespodzianką przemówienie 
ks. Liechtensteina, który do rychłego 
przeprowadzenia zamierzonych budowli przywią: 
zywał ogromne znaczenie, byleby tylko rząd po- 
rzucił już raz przy rozdawnictwie robót strapie 
szały system  manchesterski, a zainaugurował 
zdrową, prawdziwą reformę socjalną. pier- 
wszym wypadku wzbogaciłoby się tylko kilka 
jednostek. Jeśli jednak roboty oddane będą bez- 
pośrednio tym, którzy je mają wykonać, jeżeli 
ustanowiony będzie maksymalny dzień roboczy 
i minimalna płaca, wówczas budowle wiedeńskie 
będą dla ludności prawdziwem dobrodziejstwem. 
W dalszym ciągu rozwijał mowca poglądy swo- 
je na tle socjalnem i zadziwiał całą izbę skraj- 
nością zasad, u tego mowcy dosyć niezwykłą 


Z Podola donoszą do Dziennika Poznań 

skiego, iż książę Kautakazen, dyrektor departa- 
mentu obcych wyznań, podał projekt skasowania 
łacko-żytomierskiej dyecezji, ostatniej na Rusi. 
Dyecezja ta ma być przyłączoną do arcyhiskup- 
stwa mohylowskiego. Czy projekt zostanie przy- 
jęty, nie wiadomo, lecz przy ebecnym kierunku 
rządowym wszystkiego można się spodziewać. 
t Według doniesienia St. Petersbtrger Zig. 
były adjutant w. ks. Michała Mikołajewicza, 
jenerał Baranńw, umarł w skutek zatrucia, 
wywołanego przez podskórne wstrzykiwanie wi- 
taliny. Władze sądowe skonfiskewały u Gaczko- 
wskiego zapasy witaliny i mających z nią zwią- 
zek materjałów. 


Wohee przygotowań, jakie rząd rosyjski gy 
ni dla uczczenia 900 rocznicy jubileuszu erekcji 
pierwszego prawosławnego biskupstwa na Woły- 
niu, odżyły samodzielne dążności Ukraińców. 
W Kijowie, jak donoszą, rozrzucono mnóstwo 
proklamacyj, w języku małoruskim napisanych, 
a wzywających do oporu przeciw rosyjskiemu 
kościołowi i gospodarce policyjnej. Jęden ustęp 
tej prokl: macji opiewa: 

„Udało się Rosjanom ukrócić naszą wolność, 
zepchnąć w nędzę nasze duchowieństwo, nasze 
prześliczne, harmonijne śpiewy cerkiewne zgłu- 
szyć lub wypaczyć i wprowadzić w ich miejsce 
schyzmatyckie ceremonje. My, dziatwa Ukrainy, 
nie mamy żadnego powodu, w zapowiedzianej 
policyjnej uroczystości brać udział. Święcilibyśmy 
nasz jubileusz, gdyby nam się udało oderwać 
cerkiew naszą od cerkwi carskiej i wskrzesić nie- 
podległą Ukrainę. Wówczas całych 23 milionów 
ludu ukraińskiego ochotnie urządzi święto na- 
rodowe.“ 

Proklamacja wyraża w końcu nadzieję, że 
„Ukraina powstanie, a jej uciemiężeni synowie 
odżyją w promieniach słońca wolności.“ 

Zmarły temi dniami, skutkiem podskórneg o 
zastrzyk! nięcia mu „witaliny,* naczelnik m. Pe- 
terskurga, jen. por. Piotr Apollonowicz Gresser, 
należał do rzęda tych polityków rosyjskich, któ- 
rych ideałem byłby powrót Rosji do czasów Iwa- 
na IV. Ile okrucieństw Gresser- popełnił przez 
10-letnie urzędowanie swoje na polu „tępienia 
niebłagonadisżnych,* to wszystko urąga najjaskra- 
wszym opisom. Jedynie lochy podziemne Petro- 
pawłowskiej fortecy, tajgi sybirskie i kopalnie 
miedzi mogłyby opowiedzieć niejedno o dzikiej 
samowoli zmarłego satrapy, którego ofiary liczo 
no na tysiące... Na cara wywierał zmarły wpływ 
ogromny dzięki temu, iż bratalną ręką zdołał 
zdławić rach nibilistyczny w Petersburgu i stwo- 
rzyć dla Aleksandra czasowe bezpieczeństwo. 
Za jego inicjatywą utworzył obecny car na DNO- 
wo ów osławiony „IIl. oddział“ zniesiony za Ale- 
ksandra IL Gdy przed kilku ilaty wybuchły na 
uniwersytecie petersburgskim rozruchy studen- 
ekie, posłał Gresser dwie sotnie kozaków z wy- 
raźnym rozkazem „poskromienia rebelantów za 
każdą cenę.“ Jednem słowem, rzadko który z 


posiepaczy carskich pozostawił po sobie tak stra- 
szną pamięć i nienawiść całago społeczeństwa, 
jak ten świeżo zmarły Greser. 


Ks. Nikita czarnogórski ma przybyć wraz 
ze synem swoim Daniłą do Petersburga po po- 
wrocie cara z Kopenhagi. Z nad Newy uda się 
władca Czarnych gór do Stambułu, celem złoże- 
nia wizyty sułtanowi, a to na wyrażne życzenie ca- 
ra, który zbliżeniem sztucznem Serbji i Czarno- 
góry do Turcji, radby pogłębić przepaść pomię- 
dzy tą ostatnią. Putgarja. 


W swoim czasie wspominaliśmy o broszurze 
antisemity Ahlwardta, która w Berlinie dużo 
narobiła wrzawy z powodu zaczepek wymierzo- 
nych przeciwko administracji wojskowej i fabry- 
ce broni, Ludwik Loewe et Cie w Berlinie. Za- 
znaczyliśmy już wówczas, że jestto sprawa nie- 
zmiernie ważna, ponieważ broszura Ahlwardta 
twierdzi, iż armja niemiecka posiada przeszło 
400.000. karabinów wadliwych. Zabierała już 
głos w tej sprawie półurzędowa Nordd. Allgm. 
Zig., obecnie Sfaatsanz. podaje komunikat, za- 
przeczający niektórym twierdzeniom Ahlwadta 
zupełnie kategorycznie i donoszący, że w kwe- 
stji niektórych zarzutów śledztwo zostało wyto- 
czone, którego rezultat zostanie ogłoszony. Fa- 
bryka L. Loewe et Cis wytoczyła proces Ahl- 
wardtowi. Warto przy tej sposobności donieść, 
iż przeciwko znanemu naczelnikowi wielkiej fir- 
my w Bochum, Baaremu, którego nazwisko przed 
rokiem było głośne z powodu podniesionych prze 
ciwko fabryce jego zarzutów o dostarczanie szyn 
wadliwych i fałszowanie stempli rządowych, obe- 
cnie prokurator wytoczył sprawę o złożenie fał- 
szywej przysięgi. 


Rada państwa. 


Telegram, .Dziennika Polskiego“. 


Wiedeń 13. maja. Izba poselska uchwaliła 
wreszcie ną wczorajszem posiedzeniu przejść do 
dyskusji szczegółowej w sprawie wiedeń- 
skich hudowli komunikacyjnych. Przeciw te- 
mu głosowali tylko Młodoczesi. Najbliższe posie- 
dzenie jutro i jutro też wniesie pono minister 
fiaansów przedłożenia walutowe, wygłaszając 
przy tej okazji ezposé swoje. 


Wiedeń 13. maja. (Z komisyj.) Komieja bu- 
dżetowa zajmowała się dziś ustawą o skasowaniu 
talara związkowego. Rozstrzygnięcie odroczono 
na wniosek Schukliego aż do chwili, gdy 
zniesione zostanie przedłożenie walutowe. 

W komisji podatkowej dyskutowano dzik 
nad podatkiem zarobkowym. Zostanie on prze- 


| kazany podkomitetowi. 


Telegramy Dziennika Polskiego. 


Stanisławów 13. maja. Komisja wydelego 
wana przez prezydjum wyższego sądu kraj. we 
Lwowie, a złożona z radcy wyższego sądu B a- 
rańskiego i auskultanta Papary, przybyła 
tu wezoraj celem zbadania zarzntów przeciw 
urzędnikom tutejszego sądu, z powodu wyboru 


p Hofmokla. i 
Wied:ń 13 maja. Opowieści p. Jaxa o roz- 
mowie jego z ministrem skarbu — który miał 


wrzekomo wyrazić się o regulacji waluty, iż ona 
podjętą będzie jedynie celem ufundowania sk ar- 
bu wojennego — zaprzecza obecnie Wien. 
Abendp. M'anowicie organ urzędowy twierdzi, 
iż minister wyraził się jedynie, że regulacja wa- 
luty posiada jak największą doniosłość i znacze- 
nie dla przyszłej wojny, która wszakże na 
szczęście bynajmniej nie jest dziś w perspektywie. 


Budepeszt 13. maja. Wiadomość w dzienni- 
kich tutejszych o wrzekomym zamachu dynami- 
towym ma kolej elektryczną, redukuje się do 
niedorzecznego żartu, iż mianowicie ktoś ułożył 
był na szynach zwykłe kapsle wybuchowe. 

Praga 13. maja. 500 robotników przyszło 
onegdaj do Pardobic, celem otrzymania zajęcia 
przy regulacji rzeki. Ponieważ zostali z niczem 
odprawieni, gdyż roboty dotyczące jeszcze się 
nie rozpoczęły, więc pociągneli gromadą ku je- 
dnej z szynkowni i właściciela jej zmusili do 
tego, iż im dał bezpłatnie wódki, cygar i trochę 
pieniędzy. Wnet atoli interweniowała żandarme- 
rje, która z wielką jeno biedą przywróciła po- 
rządek. Wielu ekscedentów uwięziono. 

Berlin 13. maja. Z Rzymu donoszą, że król 
Humbert zmuszony jest odwlec jazdę swoją 
do Berlina gdyż radby wziąć ze sobą Giolit- 
tego, a ten nie może żadną miarą jechać w 
samych początkach swego urzędowania. 

O terminie wizyty carskiej nie pewne- 
go nie słychać tu jeszcze. 

W magazynach prochowych twierdzy Mo- 
gunckiej zdwojono obecnie posterunki straży. 


m e Z powodu, że handel firb Wgo Lityńskiego. Leopolda posiada największy » d 
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SANTAL DE MIDY 


Essencya z cytrynianu drzewa san- 
dałowego z Bombay, najzupełniej 
czysta. w kapsułkach zawarta, jest 
znacznie skuteczniejszą aniżeli kopa- 
hu i kubeba, Czyni niepotrzebnem 
używanie wszelkich szprycowań i 
w przeciągu dni trzech ulecza wszel- 
kie najdolegliwsze i najwięcej zasta- 
rzałe rzeżączki, nie utrudzając żołąd- 
ka i nieudzielając nie przyjemnej 
wóni urynie. 

Skład w Paryżu, 8, ulica Vivienne 
i w głównych aptekach. 


Wa Lwowie w aptekach pp. Miko- 
laschja, Wewiórskiego, Ruekera, Sklepiń- 
_ skiegto i Beisera. 515 


Ces. król. g uprzywil. j 


Fajwiętszy skład POWOZÓW 


Nesselsdorfskiej fabryki 


SCHUSTALA i Spóiki. 


J 
Polecamy nasze ekwipaże, powozy landauskie, landol:ty, coupé, €xpB, mylordo, | 
| 
i 
| 


E. & J. 


b M5 Lwów, ulica K. 


wybór farb artystycznych, pędzli i przyberów malarskich, przeto oddałam mu? 


Wyłąc?ną sprzedaż 


moich farb do malowania na szkle, porcelanie, aksamicie i t, p. i po'eeam ten 


Skł.. d farb i materjałów 
Leopolda Lityńskiego 


we Lwowie przy ulicy Koperni a I. 2, 


łaskawym uczenieom moim i Szanownej Publiczności 


A. Michelis. 


AE 
ESA 


przedtem 


f.jetony, dorożki zwyczajne i damskie, jako też wszystkie gospodarskie wózki lub 
tarantasy w najlepszem wykończe 


ancją doskonałego wyrobu 
enach. 


pr 


Skład powo iodeł i uprzęży. 


p 


omenger 


Ludwika liczba 6. Tü 


W Łazienkach „DŻANY” 


przy ulicy Słowackiego 1. 8 
obok ogrodu Jezulekiego 


rzy bardzo 
1239 1—4 
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BE TUNE WARNKCNZ. KN ZMAW LM * 
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Z ces, król. sze uprzyw. fabryki i 


REGENHARTA & RAYMAN NA 


we Freiwaldau 


ces. król. dostawców dla austro-węg'erskiego dwora 


|] PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ, | | 
| RĘCZNIKI, GHUSTKI, ŚCIERKI i 
i i wszelkie inne wyroby 


poleca najtaniej handel 


JANA BEKCDLA 


we Lwowie. 


Ceny hurtowne: pp. odsprzedającym, właściciel m koteli, 
restaurato rom, dla szpitali, zakładów kąpielowych i publ:cznych. 


Andzia. . 


ponieważ w ostatnich 14 dniach usiłowały 
kilkakrotnie osobistości nieznane  Wwlurgnąć 
tam i pewnego razu strzelano nawet do je- 
dnego z szyldwachów. 

Paryż 13. maja. Uwolniony w procesie Ra- 
vachola anarchista Beale i jego kochanka 
Soubere. zostali obecnie ponownie uwięzieni, 
ponieważ podejrzani są, iż uczestniczyli w m o r- 
derstwie, popełnionem przez Rarachola na 
2 kobietach 

Rzym 13. maja. Brin oświadczył już goto- 
wość objęcia teki spraw zagranicznych. 


Wiedeń 13. maj. Kredyty 32125: sztachany 286; 
lombardy 86 75; tytoniowe 173; alpiny 59:80; renta majowa 
95:75 ; węgierska złota 109 90., 


Warszawa 13-go maja.  Dnicwnik war- 
szawski donosi, że bezrobocie robotników 
przybrało w Łodzi wielkie rozmiary. Przed fa- 
bryką Scheiblera zgromadziły się tłumy bastują- 
jących robotników i stawiły zacięty opór policji, 
wzywajjcej ich do rozejś cia się. Wojsko musia'o 
strzelać do zbuntowanych robotników, przyczem 
jeden robotnik został ómiertelnie ranny, a jedna 
robotnica padła trapem na miejscu. 

Buda Poszt 13. maja. W sejmie węgierskim 
oświadczył dziś poseł Horwath, że gdy przed 
tygodniem nazwał bw.. i szubrawcem tego chi- 
cera, który wypoliczkował żołnierza honwedów 
za to, że mu nie szlutował, to nie chciał on ani 
armji całej, ani żadnego z jej oficerów obrazić, 
lecz jedynie chciał zniewolić tego oficera, który 
t» uczynił do zdradzenia swego invognita Te- 
raz już, gdy to się stało, przyjemnie mu oświad- 
czyć, że wszystkie stronnictwa w sejmie węgier- 
skim jednakowo wysoko cenią honor oficerów i 
dbają o to, aby stosunek między armją a ludno- 
ścią był jak najlepszy. 

Buda-Peszt 14. maja. Przewódcy partyj 
sejmowych zgromadzill się dziś, aby poufnie 
omówić sprawę daru honorowego dla wdowy po 
Barossu. 

Stambuł 13. maja. Agence de Constantino 
ple zamiesz:za pismo wielkiego wezyra, który 
kategorycznie zaprzecza doniesieniu dzienników, 
iż sułtan jest chory i zastrzega się stanowczo 


przeciw pogłosce; że wiadomość ta z ust jego 
wyszła. 

Wiedeń 13. maja. Giełda zbożowa. Pszenica na 
wiosnę 9:50, na maj-czerwiec 9'-—, na jesień 844. 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 135 maja 1892 r. 

HOTEL FRANCUSKI Hr. N. Potocki z Mariampola. 
Ks A. Lubomirski z Miżyńca. FE. Wolski z Chwałowie. R. 
Moser z Mostów. I. Koppens z Rudn k. Dr. M. Frankel z 
Czer uiowiec. 

HOTEL CENTRALNY. R. hr. Potworowski z Ujścia. 
I. Skólimowski z Magdalanki. I. Sałowij z  Boratyna. L. 
Willner za Zborowa. E Kruh ze Zbaraża. I. Soleski z Pod- 
kamienia. L Gerber, I. Fischer z Wiednia. D. Feldbanm z 
Czerniowiec. 

HOTEL IMPERIAL. K. hr. Dzieduszycki z Martynowa. 
B. Greck z Bursztyna F. Jaruntowski z Załanowa. A. Arm- 
haus z Jarosławia. 

HOTEL KUHNA. F. Niezabitowski z Czeremchowa. I. 
Terlecki z Przedzielniey, D. Jajus z Sokala. S. Waschino- 
wicz z Tarnopola. 


NADESŁANE. 


M JONASZ 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
we Lwowie, ulica Jagiellońska |. 3, 

kupuje i sprzedaje wszystkie efekta i monety 
po najdskładniejszym kursie dzianuym. 

Zjecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bes doliczenia 

prowizji. 1018 1—? 

„6łłówna reprezentacja dla Galicji 

natwiększego i najbogatszego w św © ::e 


Towarzystwa ubezpizczeń na życie „Ihe 
Mutuxł.'* — Rok zułożenia 1842+. 


Poszukuję koneypienta. 
Dr. Pawlikowski, adwokat w Podhajcach. 


Dr. August Łoziński 


adwokat krajowy mieszka ulica Pańska l. 2. 


Leka:z chorób kobiecych i akuszer 


Dr. Bronisław Skałkowski 


były asy:tent i operator kliniki prof. dr. Uhrobaka wa 
Lwowie ord. od 3. do 5. 
1493 Lwów, ulica Kościuszki 1. 14 na dole 1—19 


NR KK Z 

Jedy»y frodek dla dzieci wybladłych, delika- 
nych, wątłych, pozbawionych apetytu, znużonych 
szybkiet1 rozwijaniem się lub ślęczeniem przy na- 
uce, Żelazo Leras, leczy także auemię, niedokre- 
wnoś*:, wybladłą cerę, bole żołądkowe u kobiet 
i przyspiesza rozwój i perjody dojrzewania u dzRE* 
wcząt. b 


TEATR LETNI. 


Dziś 


Rozpocznie: 


Broń niewieścia 
komedja w jednym akcie Benedixa. 
. . Czaplińska | Serwacy Boguchwał W. Mosz 


Nastąpi: 


Na stanowisku 


dramat w 1. akcie A. Walewskiego. 
Zak. nieodwołalnie po raz przedostatai w tym sezonie: 


Rycerskość wieśniacza 


(Cavalleria rusticana) 


opera w 1. akcie według dramatu G. Vergi, soxa Tar- 
gioni- Tozeiti i M3nasci'ego, auzyka Piotra Mascigai'ego, 


Sanruza . A. Busi 
ola . Radwan 
Turidu . Warmu'h 
Alfio . Gomiński 
Łucja . . Kaspr wiezowa 
1433 1-? Wi:śniacy, wieśniaczki — Rzecz dzieje sie w Sycylii. 


Nowa wystawa. Nowe dekoracje. — Chó; y : o.kie- 


stra wzmocnione. 


istnieją wszelkie możliwe 
gatunki wanien 


porcelanowa 1 zł. 
marmurowa 00 ct 
szkłlanna 70 et. 


miedzianna 55 et. 


momolitowa 55 et. 


cynkowa Ct. 
żelazna 40 et. 
masiadewa 15 et | zz =] 
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Do niesienia rozmaite J” wolne miejsce tomski po- 


po 1%, centa od wyrazu. 
JE; 4 u Pawła Langnera, Lwów, 
1 Halicka 18, główny skład ku- 
frów i przyborów podróżnych. 


(Oe:tralne Bióro Sprawunków 
U ula goowincji. Lwów, Kopernika 11. 


z, 
Wardrobe męzką i damską kupuje 
rzeliaje Zakład Jaszczyszyna, 

d tuGsralny, 


JAN SCHUMANN poleca Sikawki 
większe i mniejsze. 369 
uszędzie pocztowym w Łańeucie, 


p» 
sa də udzielenia Ekspedytorom dwie 
posady. jedna zaraz, a druga 6d czerwca. 


gi: 
gir 


rieka Jul. Nowickiego w Pe- 
czeniżyute poszukuje od 15. czer- 
wca uagistra lub asystenta, 373 


Wiktor Zacchi, pracownia rzeźbiar- 
ska we Lwowie poleca figury i ozdoby 
arch:tektoniczna. 


GY mi potrzeba inserować w dzienni- 
zach krajowych lub zagranieznych to 
uskuteczniam to zawsze przez Centralne 
Biór- Ogłoszeń. Lwów, Kopernika 


Mo tnteligentna osoba, 
wdowa poszukuje umiesze.enia zaraz 
przy gospodarstwie albo do zarządu do- 
mu. Bliższe szezegóły listownie, Adres 
prowincja posto rostante Zaleszczyki. 


C. k. urząd powiatowy w Radzie- 
chowie peszukuje od 1. czerwca ekspedy- 
tera rutynowanego w obu zawodach. 


zadka spossbność. Znakomity 
fortepian koncertowy, palisandrowy, 
bardzo tanio do sprzedania. Ossolińskieh 
12, drzwi 5. 342 


ds: inteligentna, starsza, poszukuje 
umieszczenia do zarządu domem i do 
dzieci w miejszsu albo wyjedzie zaraz. 
Stano zisko osób obojętne. Wiadomość 
u p. portjera w Hotelu Europejskim we 
Lwowie. 


cztowej i egraficznej 
w Pedbużu. 344 


Rorer z kauej 
IM w księgarni H. 
Lwowie. 


zn.jdzie posadę 
tenberga, we 
340 


M~atki większe i mniejsze realności 
i grunta z budynkami lub bez tychże, 
sprzedaje i kupuje każdego czasu agent 
krakowskiej asekuracji w Tyśmieniey. 


ajtaniej! Wszelkie przybory do 
N robót ręcznych i potrzeby do kra- 
wiecczyzny damskiej polecają Dzie- 
woński i Giigiel, Lwów, Halicka 6. 


Mieszkania i sklepy 


po 1 eencie od wyrazu. 
6 4 pokeje ect. Pokoje ka- 
3 walerskie. Stajnie wynaj- 
muja Zarząd realności Emila Bertemiljana 
Brajera, w godzinach 9.—12. i 3.—5. 


Pokój kawalerski. Sapiehy 9. 
i. OO 


We: Pańska 9, pokój z osobnym 
wchodem. Z głosić się u dozorcy domu. 


Korespondencja prywatna. 


H. R. Nie pojmuję. Ci poczeiwi, któ- 
rzy nie omieszkali donieść o wszystkiem... 
są kłamcami. Ponieważ wiesz wszystko 
i nie potrzebujesz wyjaśnień, więc prze- 
praszam, ża ci zadaję trud odeyfrowania 
moich hieroglifów... Mogę się poprawić. 
Jeżeli w cytrze porwane rtruny — spal 
ją, a popioły rozsyp w Kijowie na Gol- 
gocie; wichry, eo je porwą i uuiosą, bẹ- 
dą żałosna tony strua płaczliwych donosić 
do uszu Twoich podczas burzy jesiennej, 
gdy przy kominku wieczory spędzać i 
dziesz — a wśród rozkosznej przechadzki 


wdy. Ten pył czarny skryje w ogrodzie 
twoim białe kwiecie drzew i narcyzów, 
by ci przypomn'eć przeszłość białego 
kwiatka i czyste serce prawdziwej, niewy- 
gasłej nigdy miłeści. 343 


ieliznę męską i dla chłopców 
KRAWATY 


z fabryk krajowych I angielskich 
co tygodnia świeże przesyłki — polecają 


S. Gabriel & J. Chlebownik 


we Lwowie, plac Halicki lL 3. 


1312 © 


chińsko-rosyjskiej 


EDMUNDA RIEDLA 


3) we Lwowie, plac Marjockś 10 
poleca zbioru majowego: 


1/, kilo Congo 
Seuoksag czarna . y 


Kayaow czarna . . 

Wieki Przędza. A 
| j 8 

ysiewki z na) na". D 


Zamówienia z prowincji wyseła 
się odwrotną pocztą. 
Opakowanie sie nie licey. 


zefirek dzwonić ci będzie historję 


zł. 1-60 
3:— 
„ zbiór majowy » A 


sx 4 
* 1:30 


herbat . . . 


1015 1—? 


DZIENNIK POLSKI + dnia 14. Maja 1892 r. 


Zarysy treściwe 


O podatkach 


J. Winhardn, 1510 1—3 


em. c. k. inspektora podatkowego. 
Podręcznik dla wszystkich. Cena 250. 
„ Do nabycia w księgarniach we Lwo- 
wie i u wydawcy 1. 13, Syks uska. 


Bezpłatny 


kurs dopełniający nauki stenografji 
odbywa się regularnie raz w tygoduiu 
co środę od godzinyb. do 6. po poła- 
dnio w szkole Mickiewicza na dole K'o- 
kolwiek przeszedł teorję nauki sienografji 
może brać udział w tych ćwiczeniach 
praktycznych. Uczniowie gimnazjalni 
z klas wyższych megą korzystać. 


1508 1—2 
Uprasza się 


P.T. właścicjoi ziomskich 
we wschodniej Gslicji 


mających folwnrk od 150—300 mor- 
gów obszaru z dobremi bndynkami 
zaraz lub od św. Jana do wydzierża- 
wienin. — Łaskawe zgłoszenia pod 
W. S. posterestante urawno 
1488 „ nadesłać. 1-2 


Wdowiec 


dzietny w sile wieku, pragnący wa*ąpić 
w powtórne związki ieZięówkie , poszu- 
kuje w tym celu: Panny, lub wdowy bez- 
dzietnej, w wieku od 26 do 33 lat, z do- 
brej familji, przystojnej, wykształeonej, z 
posagiem w gotówce cd 12 tysięcy zł. 
prócz przyzwoitej wyprawy. Chętne a od- 
powiadające powyższym warunkom, racz 

porozumieć się początkowo listownie po 

aT. K. 2 poste-restante Kraków“ — połą- 


danem byłoby dołączenie fotografji. — |- 


Pośrednietwo osób trzecich nie jest wy 
kluczone. 1481 1—1 


4 5 
Jedynie Restauracja 


Nałtuly Topera 


1 We Lwowk 


od roku 1853 istniejąca posiada 
własny skład mailepuscege IWA 
OKOÓCIMSKIEG z browaru 
Jana Gótza w Okocikułe, które 
swą dobrocią wszelkie inne piwa pras- 

za, jako teź PIWA LWOW- 
B GO z browaru J. Lilien- 
felda i Sp. we Lwowie. Najprze- 
dniejsze piwe okocimākie ke- 
sztuje biorąc do domu 34 ct., 
zaś iwowski leiak. marcewy 
16 et. za litr. pósyłane do 
mnie po piwo mają wykazać się moim 
biletem na dowód, łe piw: s mej restau- 
racji pochodzi. nu hni» zdrowa, amaczna 
i tania. Wybór potraw wielzi. Uedzien- 
nie wyberne fiaczki i in." gor, 
ce i zimne przekąski śniadankow.. Usłu- 
ga skrzętna i rzetelna Wszelkie zgło- 
szenia na ubiady w asonamęneie przyj- 
muję osobiście. Polecając się 4askawym 
wsględom Szanownej P. T. Fzblicznokci 

„teślę się uniżonym sługą 


Naituła Toepfer, 


właściciel restauracji pod l. 13, 
przy ulicy Trybumulskiej zo Lwowia 


ZAŻYWA Zi 


lvc3 


ŚWIEŻE 
WODY MINERALNE 


ze zdrojowisk naturalnych 
poleca 


Karol Bałłaban 


we Lwowie. 1453 1—4 


W Rogóżnie powiat Sambor 


odbędzie się dnia 11. maja r. b. przed 
południem 


wysprzedaż bydła 


jako to: wołów roboczych, byczków mło- 
dych, jałówek, krów, jednego buhaja, 
wszystko razowe po Simenthalerach i O1- 

denburgach. 1500 1—2 


żelazne ogniotrwałe od zł. 
65 wyżej Maszyny do pra- 
nia, maele pokojowe, wyży- 
maczki do bielizny i wszel- 
kie potrzeby gospodarskie, 
y domowe i przemysłowe 
poleca i dostarcza Pierwsze polskie 
przedsiębiorstw» wysyłkowe 


Albina Krajewskiego 
we Wiedniu, I., Gieelastrasse Nr. 1. 


Proszą Żadać connik ilustrowany wysyłam 
gratis i franco. 1411 1—? 


Sztuczne zęby i szczęki 


>. według najnowszego 
— systemu amerykań- 
skiego, w kauczuku, 
złocie i eelluloidzie, 
jako też wszelkie reperacja zębów, 
trwale i tanio także na raty, wykonuje 


atelier dentystyczno-techniczne 
B. BERGERA 


we Lwowie, ul. Karola Ludwika 5, 


w domu Wgo P. Stromengera. 


SOLITER 


wyleczenie nieza- 
wadne w dwóch 
godzinach przez 


użycie Głobules Secratana aptekarza 


uwień.- nagrodą. Środek nieomylny, przy- 
jęty w szpitalach Paryzkich. QGlobulea 
Sacretan usuwają wszelkiego gatunku 
rahaki u ludzi i zwierząt damawych. 


UWAGA Znakomite powodzenie Qla- 
: bulaa $ecratan dało pa- 
wód da licznych podrabiań, których cho- | 
rzy starannie unikać powinni. | 
We Lwowie w apt ; 
PP. Mikolascha, Wewiorskiego 
1 Dre Ruckara. 


systemów, pługi i 


cylindry, wagi na 


KIERATY 


czysto angielskiego odlewu ; siewniki najlepszych 
czteroskibowee , a 
bydlo, pompy do spirytusow, 
mączkę kostną, pasy, oliwę it. p. 

polecają: 


J. NEUBERGER i Spółka 


we Lwowie, ul. Gródecka 1. 26. 
Filja fabryki F. Wiehieriego w Preściejewie. 
Refe.encje pierwszorzędne. 


Rządca dóbr 


snający się jak najdokładniej na admini- 
stracji, poszukuje posady. 


Zgłoszenia przyjmuje: IB. W. poste 
restante Tryńczą, 1412 1—1 


Dr Ignacy Klaczeński 


adwokat krajowy w Belzie, 
poszukuje rutynowanego i z praktyką 
prowinejonalną obznej m onego 


starszego koncyp onta. 


Bliższych szezegółów udziela Aleks: nder 
Kleczeński, we Lwowie, ul. Zimorowicza 


1 14, II. piętro. 1509 1—3 


Zarząd Dóbr Zameczek 


ruzseła 


szparagi ogrodowe 
po 50 et. za kilo. 


Zamówienia adresować : 1. Olear- 
czyk w Żółkwi. 1449 1—6 


APTEK A 


wraz z murowanym domem 
z wolaej ręki do sprzedania. 


Bliższa wiadomość w Administracji. 
1480 1—4 


WAPNO 


niegaszone do budowli. 


W wagonach po 100 ceton. m. loco stacja 
Lwów, po zł. 75, nierównane wapno spro- 
szkowane, jako nawóz na pole, sprzedaje 
i zamówienia przyjmuje Zarząd wapiene 
ników JW. Romana hr. Potockiego, e 


1484 i stacja Stare Sioło. 
Skład farb i materjałów 
aptecznych 


LEOPOLDA LIFYNOCIRGO 


WE LWOWIE 

potrzebuja 1496 a 1—1 

biegłego magistra 
farmacji i ucznia 
z odpowiedniemi kwalifikacjami. 


Pracnera, 


1248 a 1—36 


"*JEDWVWVAB! 


Najzdrowsza i najprzyjemniejsza w noszeniu w lecie i w zimie jest Bielizna try kotowa hygieniczna 


z surowego czystego jedwabiu 


odznaczona chlubnemi świadectwami pp. Lekarzy tak w kraju, jak i zagranicą, uprzywilejowanego i marką ochronną 


zaopatrzonego wyrobu 


Rudolfa Mayera w Bern e 


BOTTON DUTEN D T RR ooa Tr S a 


Dobre i smaczne, bardzo silne i lekko strawne. 


są wszelkie zupy, z bardzo małym dodatkiem Maggiego przyprawy zupowej. Jest ona do nabycia we flaszeczkach już od 45 ct. we wszystkich handlach korzeni i delikatesów. 


Drobne ogłoszenia. 


1463 b 1—2 


nano 


WYSPRZEDAŻ! 


Z powodu wypuszczenia folwarku Remenów w dzierżawę. cdb 
od dhin dzisiejszego do l-go czerwca dobrootaa s wod 
rękt wysprzedaż całego inwentarza, jako to: bydła, koni robo- 
czych, oraz narzędzi rolniczych. — Pragnących co z KO 


przedmiotów nabyć zaprasza się. 1494 1- 
Od Zarządu dóbr Remenów p. Poiliski małe koło Lwowa. 


- PUSTOMYWY. 


Stacja kolejowa 0 27 minut od Lwowa n3 drodze do Stry'a. Zaklad 
kąpieli wód siarczanych i żelazisto-borowinowych oraz wodoleczniczy 
otwartym zostaje 20. mają, — Lekarz zdrojowy Dr. ©. Sztem 
bart Głodziemba, Lwów nl. Batorego 26. — Micszkanią w parku umę 
blowane z ku hniami i bez owych. Restauracja i kręgielnia. — Połączenii 
telefoniczne z Lwowem. Rozkład jazdy pociągów umożebnia mieszka 

com Lwowa używanie kąpieli. Wyjaśnień udzielą 


Zarząd Zakładu kąpielowegi 
w Pustomytach. 


1475 1—8 


+04 190040 <4 
Świeżo opuściły prasę: 
St. Roseowskiego: Poezje. Serja II. — 16° str. 172. Cena 1 zł. 


Tempi .— z 5 
Ra autora i empi passati 16 str. 96. Cena 50 ct. 


Poezje. (1886). — Cena zniżona 1 zł. 

Ze ścieżek życia. Wrażenia i obserw cje. (1392). Ceua 1 zł. 

$ EG Do nabycia w księgaraiach. "Tay 
ka a E T TG 


—— 


AKŁAD WODOŁECZNICZY 


Dra Chramea 


W ZAKOPANEM 


Stacji klimaty. zuej otwarty cały rok. 100 przeszło pokoi w cenie od $% 
dzieunie, pokój kompletnie urządzony z pościelą, usługą, kąpielami, świocami (il 
norarjum lekarskiem. Kuchnia wykwintny. Deptak 800 m. kwadratowych. W dos 


$ 
4 
$ 


orkiestra, fort: pian, billardy, bibljoteka, czytelnia, kręgielnia. — Powozy i kon 
do użytku gości, 
1468 Prospekty wysyła na Żądanie administrac a. 1 


Farby na kapelusze słomkowe nadające zarazem sztywaość, p» 15125 et. 


a Farby na materje jedwabne, wełniane i bawełn'ane wa wszystkich kolo - 
rach, po 6 i 15 et. 


e Farby olejne na podwójnie 
wą najlepsze i najtańsze. 


Farby do podłóg lakierowe i woskowe od 50 et. 
Farby olejne artystyczne w tubkach. 
© Wie kiej doniosłości 
a  yynlizek! 
Ex Pewna śmierć + 
Na prowincję wyseła się najmniej 


molom! | dwie puszki, 
e poleca Główny skład farb i materjałów aptecznych 


Magistra firmacji Leop. Lityńskiego Lwów, Kopernika 2 


Ugłoszemie licytacji budowlanej. 


Celem oddania w przedsiębiorstwo wystawienia nowego murowanego piat 
wego budynku szkolnego w Bolechowia o dwudziestu ub liekejach 2, szali 
niniejszem publiczną ofertową licytację, która na dniu 9. Czerwca 1892 o godzi 
4. popołudniu przeprowadzoną zostanie. 

Kosztorys wynosi 25.946 z». 53 ot., zaś wadjum 50%. 

Plany, kosztorys i warunki budowy, wolno przeglądać o k i 
w Magistracie Bolechowskim. ý ck | 0 

Zapraszamy więc autoryzowanych panów przedsiębiorów do wnoszen 
do godziny 12 w południe, dnia powyżej wyrażonego, z tą uwagą, że formu 
ofert każdej chwili są do nabycia w Magistracie Bolechowskiim. niemniej t3 
Rada szk']na miejscowa zastrzega sobie zupełną swobodę w wyborze tej e% 
która jej się za najodpowiedniejszą wyda. 


Rada szkolna maiejscowa. 
Bolechów 10. Maja 1892, 


gotowanym pokoście we wszystkich kolorach, 


Leepolda Lityńskiego 


Antymolina 


chroni suknie futra i meble od m 
lów i wszelkiego robactwa, 
cena paszki 40 cenió 


Dla uniknienia fałszerstw 
wymagać z: parafowania jak obok na 
każdem pudełku 


NIEOMYLNY ŚRODEK 
dla szybkiego uleczenia 
KATARU, IRITACYJ PIERSIOWYCH, CHOROB GARDŁA i BOLĘ 
REUMATYCZNYCH. 
W Paryżu u pana J. WISLIN I Ke, 31, ulica Sekwany. 
We LWOWIE w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego i Ruckera. 


główny skład powyższej bielizny po ceBach bardzo przystępnych i stałych w handlu płócien i gotowej bielizny 


Garbarnia w Ładny 


przy gościńcu, dziesięć kilometrów od Tarnowa oddalona, wraz z kilku- 
nastu morgami gruntu jest każdego czasu do wydzierżawienia. 


Zgłoszenia przyjmuje : 1512 1—3 


Zarząd Centralny dóbr JO. Eustachego księcia 
Sanguszki w Gumniskach pod Tarnowem. 


FE. S. 


BARDA SZA. 


we Lwowie, vis-a-vis kościoła katedralnego. 


Uznaję, że bielizna trykotowa, wy- 
robiona przez p. Rudolfa Mayera 
w Bernie, a zbadana ohemieznie, Jako 
czysto jedwabna, bez żadnych innych 
składników, jest najpewniejsza w no-| 
szeniu, dla osób wątłego zdrowia, jak 
również praktyczniejsza od wełnianej 
lub bawełnianej. 

Lwów, dnia 19. Marca 1892. 

Dr. Głowacki m. p. 
Dyrektor kr. Szpitalu powszechnego, 
we Lwowie. 

Dla r+konwaleecentów i w ogóle 
ludzi cierpiących uzaaję bieliznę hy- 
£ieniczną czysto jedwabną, wyrobu, 
fabrykanta Rudolfa Mayera w i «rnie; 
jako najzdrowszą i najpraktyczniejszą 
w noszeniu. 

Lwów, 16. Marca 1892. 

Dr. Józef Weigel m. p. 


Przeciw reumatyzmowi jako hy- 
gieniezną bieliznę, uznaję czyste je- 
dwabną, nyrabiarą przez p. Rudolfa 
Majera w liernie, za najwłaściwszą 
w noszenir. 

Lwów, dnia 16. Marca 1892. 

Dr. Barącz m. p. 

Dla cierpiących w cgólnoś.i po- 
lecam tylko bieliznę hygieniczną — 
czysto jedwabną z fabryki Rudcifa 
Do Pana Edwarda Helwiga, we Lwowie. 
RASTA pig Pana dwie próby trikotu jedwabnego, — opatrzonego marką: 
Seiden 


H E NE 


takowe z czystego jedwabiu, bez domieszek innych włókien. Resztki pr 
i pów podpisem zachowuję w Laboratorjum pod 
i 


adań. Z miejskiego Laboratorjnm chemicznego we 


rieot- Wasche Rudolf Mayer — Seiden Tricot Waaren Fabrik in Brünn“ — tak pod względem e 


ściowym » mikroskopowym, a na podstawie otrzymanych wyników to zg: o z Lis e 5 m 
rzeczonego otu, zaopatrzo 


owyższą liczbą urzędową w celu możliwych dals 
ir owie, 30. Marca 1892. Dr. Mieczysław Dunin 
zaprzysiężony chemik miejski i sądowy — Docent towaroznawstwa. 


Papier z fabryki czerlańskiej, 


Mayera w Bernie, bo jest niezawo- 
dnie najzdrowszą w noszeniu. 
Lwów, w Marcu 1892. 


Dr. Sztembarth m. p. 


Bieliznę jedwabną trykotową wy- 
roba p. Rudolfa Mayera w Bernie, 
osobiświe wypróbowaną — polecam 
jako rzeczywiście hygieniczną, a w 
użyciu praktyczniejszą od wełnianej i 
nicianej. 

Lwów, dnia 16. Marca 1892. 

Dr. Karol Gross n. p. 


Prócz czysto jedwab.ej bielizny 
wyrobu p. Rudolfa Mayera w Bernie, 
nie zaam innej, by tak korzystnie 
w lecie jak i w zimie, jak» hyg'eni- 
ezna do użycia się nadawała. 

Kraków, dnia 28. Marsa 1892. 

Dr. Śliwiński m. p. 


Bielizna wyrobu p Rudolfa Myera 
w Bernie jako czyst> surowo jedwabna 
bez żadaych innych składników — 
jest najpewniejszą w noszeniu dla 
osób wątłego zdrowia, jak 1ównież 
praktyczniejsza od wełnianej, baweł- 
nianej luv nicianej. 

Kraków, 28. Marca 1892. 

Dr. Torczyński m. p. 

Sekundarjnsz Szpitala w Krakowie, 


Wskutek polecenia Magistratu do L. 19.148 1892 r. zbadałem przed- 
„K. k. Oestr. u. ung. Privilegium. Hygienische 


jako 
c 84 


Z Drakałęi „Dziennika Polskiego,“ pod zarządem Frąaciszka 
p Tanp l j : 


IF Uwiadomienie! @E 


Mam zaszczyt donieść Szanownej P. T. Publiczu<śc', iż ocrzya 
nowy transport TAPET i DEKORACYJ pokojowych z pierwszorzęduych fa 
kra,owych i zagranicznych. — Pole:am meble polstrowane według w 
kich możliwych wzorów i wykonuję takowe w własnej pracowni, « 
muję na składzie: ceraty &` gielskie na meble, żalnzje, story patygztowe , 
lichowe wedłng najnowszych systemów, dywany do okrycia mebl', pupe! 
kapy na stoły i łóżka. Materace włosienne i wkładki sprężynowe do 
żek. — TAPETY z ubiegłego sezonu sprzedaję niżej cen fabryczn 


Dla uniknięcia wszelkich pomyłek, upraszam o dokładne podanie ad: 


TEUS TURK0*5.], Lwów. u. Hetmańska |. 10. 


Polecająć sie nada] łaskawym wzgledom Szanownej Publiczności 
zostaję z wysokiem szacunkiem i poważaniem Tytus Turko 


Piękne wzory dla prywatnych odbiorców gratis i franco. 
Księgi wzorów dla krawców niefrankowane. 


Materjały na WOP dh 


Peruvien i doskin dla wysokiego kleru, przepisowe materje na uniformy c. k. 
dników, oraz dla weteranów, straży ogniowych, gimuastyków, ilksryjne, sukna 
dewe i na stoliki do gry, Ledem, także nieprzemakalny na kurtki, materja í 
pledy podróżne od 14—16 zł. — Kto chce mieć sukno wartościewe, prawdzi 
czyste wełniane, a nie tanią szmatę, którą każdy kramarz w podwórzu © > 

a która nie warta uawet zapłaty krawca, miech się zwróci do firn 


JAN STIKAROFSK Y w Be 


Nieustamay ekład sukna za ', miljona guldenów. 
Największego akładn fabrycznogo sukna na, koumtynem M 


Przestrzegam tedy P. T. Publiczność szczogółnioj przed fi 

Przestroga ! które AED edcinki ofiarują. ZI widoczne 

w jednako podanej długości. Odcinki te są krajane ze sztuk miemodnych, wy 

z mody iuh Biemegących się sprzedac i ten wybiórek nie jest mawet wa t 4 

części kupna. — Rozsyłka tylke za zallczką nad IO zł. — franeo.| — Korowgeg 
w językach : niemieckim, węgierskim, czeskim, polskim, włeskiap 


